
Nr. 23. Warszawa, dnia 23 Maja (4 Czerwca) 1873 roku. ROK IX.— SERTJA 3-cia.

\NYl H

C E N A  P R E N U M E R A T Y  
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Warszawie z odnoszeniem do (
rocznie.................. rs. 3
półrocznie . . . . . .  rs. 1
kwartalnie..........
miesięcznie........

kop. 60 
80 
90 
30

na prowincji w Cesarstwie i Królest.:
rocznie................  r s ' ,
półrocznie  » 2 kop. 50

w Austryi rocznie 9 guldenów 
w Prusach n talarów___

ąEDAKCYJA PRZ,Y U U C Y  jtOWY-JŚWIAT

Ną. 30 (jy o w y ).

O piek un  D o m o w y  wychodzi az na tydzień co’ Ś roda .

S k ła d  G łó w n y  dla pp. Księgarzy w Warszawie w Redakcyi przy 
ulicy Nowy Świat Nr. 30 nowy; w Poznaniu u CzapinskiGgO 
(daw. księg. Ryehtera); we Lwowie u W ild a  K a ro la ; w Żytomie­
rzu u B u d k ie w icz a  księgarza; w Krakowie w księgarni A. N o- 

w o leck ieg o .

N u m e r  p o je d y n c z y  k o p . 10.

S Z K O Ł Y  R O L N I C Z E .
O becny stan naszych gospodarstw^ wiej­

skich budzi niepłonną obawę. H ipoteki ziem ­
skie przeciążone d ługam i, — zajęcia sądowe 
i przym usowe sprzedaże są na po rządku  
dziennym , złe się mnoży z każdym  dniem , 
a ra tunku  znikąd nie widać.

D w ie klasy ludzi zajm ują się rolnictw em , 
tak  zwana szlachta i włościanie. I  ierw si 
p racują  tylko g łow ą,— drudzy  w obecnym  sta­
nie nadanej im  swobody, pow inniby praco­
wać i głow ą i ręką. G dyby każdy z tych dwu 
Stanów, dobrze pojął swoje zadanie, to_jest 
"d y b y  szlachta b y ła  inteligencyją rolniczą, 
zaś włościanie więcej oś wieconemi i wy trw ałem i 
pracow nikam i, wówczas postęp biorący po­
czątek od p ierw szych, m iałby w drugich 
ostatecznych swoich wykonawców jeżeli nie- 
dalej, to  przynajm niej w dziedzinie rolniczej 
kwestyi.

W  ten  sposób w ytw orzony stosunek wza­
jem nej pomocy m usiałby spowodować sta ­
ranniejszą upraw ę ziemi, — silniejszą pomoc 
m achin, zastępujących pow olną pracę ręczną, 
— i w następstw ie tego, wyswobodzenie zna­
cznej części rąk  od zajęć rolniczych, a skie­
row anie ich do innych gałęzi zaniedbanego 
w ogóle przem ysłu.

T en ostatni punk t w dziedzinie ekonomii 
krajowej ma bardzo ważne znaczenie. Z au­
ważyć bowiem należy, że przeszło po ł czwar­
ta  milijona na rok  oddaje się w yłącznie p ra ­
com rolnym , azatym  znacznie więcej niż po­
łow a całej ludności. T e milijony pracow ni­
ków składają się na m izerną produkcyją, 
stanow iącą praw ie jedyny  przedm iot handlu 
wywozowego. Nie mamy cyfr pod ręką, lecz 
w idząc upadek  gospodarstw  folwarcznych, 
—krzyczący niedostatek kap ita łu  nak łado­
wego, łatwo możemy wnioskować, że wywoź 
zboża na handel zagraniczny może być bar­
dzo m ały, i od la t k ilku  stale się umniejsza.

W idocznie przeto ci liczni, może naw et za 
zbyt liczni pracow nicy, nie chcą lub  nie u- 
mieją pracow ać skutecznie.

Co do nas, skłonniejsi jesteśmy w idzieć 
przyczynę złego raczej w nieumiejętności jak  
w niedostatku dobrej chęci.

W  ścisłym znaczeniu biorąc, ro ln ik  je s t spe- 
cyjalistą—nauka mu potrzebna, naw et d ługo­
letn ią p rak tyką  w pełni nabyć się nie daje. 
P ra k ty k a  może doprow adzić do pewnych 
spostrzeżeń, bardzo przydatnych w  rzem io­
śle rolniczym , lecz te  spostrzeżenia jak  w pe­
wnej miejscowości zostały zaczerpnięte, tak 
też ty lko w tej samej miejscowości ze sku t­
kiem  stosować się dadzą. N ieraz d ługolet­
n i p rak ty k  k tóry  ro b ił m ajątek  ̂ w po­
dlaskim  traci takow y przeniósłszy się w ka­

liskie. I  bardzo to natu ra lny  skutek ich wy­
łącznie praktycznego uzdolnienia. Bez te- 
orytycznych wiadomości, bez znajomości na­
uk pomocniczych, tak  zwany rolnik p ra k ty ­
czny b łąka się ustawicznie w śród tysiąca 
zjawisk przyrodzonych, k tó rych  sobie w ytłó- 
maczyć, a tym  samym i zapanować nad  k tó - 
rem inie  może. Działanie jego zależy od skute­
czności dowolnych prób; —praw id ła jak ie  stąd  
w yprow adza są tylko jednostronnym  b ad a­
niem  przyrody  —  więc są albo zupełnym  fa ł­
szem w obliczu nauki, albo tylko m ałą cząste­
czką praw dy, której zastosowanie w innym  
punkcie i odm iennych w arunkach stanie się 
nie możebnym.

P rzede wszystkim więc potrzeba naszym zie­
mianom kształcenia się w swoim rzemiośle 
nietylko praktycznie, lecz co głów niejsza te - 
orytycznie. B rak  bowiem zam iłow ania pracy, 
tyle widoczny u większej części rolników  jest 
jednym  więcej dowodem, że nie są fachowo 
usposobieni do swojego pow ołania.— N iepo­
wodzenia stąd wynikające tw orzą z nich m al­
kontentów, gotow ych w każdej chw ili odbie- 
żyć od p ługa  i chwycić się innego zajęcia 
w nadziei polepszenia swego losu. A  przecie, 
dobry rzemieślnik, uzdolniony specyjalista 
nie zm ienia swojego stanu. Owszem naw y- 
knienie zespala go z obranym  zajęciem tak  
ściśle, że jeśli siła niezależnych w ypadków  
zm usza specyjalistę ją ć  się obcego fachu,

X X I I I .
Tyle życia, ile., w c z y n i e .

Pism o poświęcone spraw om  wychowania, 
jakim  jest w ł a ś n i e  „O piekun Dom ow y” , pow in­
no  być — rozum iem y to dobrze — pod szcze­
gólną kontrolą innych organów  p rasy  k ra jo ­
wej i całego ogółu. •

Jeże li bowiem przyszłość społeczeństw a 
na wychow aniu m łodych pokoleń polega, to 
szerzenie na tej niwie zasad fałszyw ych na 
nieobliczone w skutkach m usiałoby narażać 
fltraty...

W iem y otym , więc szanujem y każdą uw a­
gę czy publicznie, czy pryw atnie nam  udzie­
lo n ą .— A le obok tego, wiemy jeszcze i to, że 
prawda  zawsze i w szędziejest praw dą, że za- 
tym , wygłaszać ją  je s t  naszą powinnością,

choćby naw et, m iała  ona w  d a n e j^ c h w ilij zdrow ych i pożytecznych 
ściao-ać na "łow y nasze pioruny tych, co do i tajcież więc o tym  i me ksztatccie ńzieci na 
zrozum ienia jej jeszcze nie dorośli—lub ty c b ,; marzących rymokletow. P -u  Ł . m e podobało 
i n t e r e s  o f f i u  usuw ając na plan d rug i, się to wezwanie i krzywiąc zdrow ą mysi ar-
przez zawiść, upór lub złą w o l ę  r a d z i b y  j ą  | t y k u ł u ,  zarzuca nam, ze poezyi odmawwmy 
spaczyć lub ośmieszyć... P rzekonyw ać p ier- prawa bytu w ^^ i  wn ic^to w ykrętny
wszych, nie pozwalać obałam ucić się p ija ­
nym w rzaskom  drugich , to znaczy służyć 
krajow i rozum em , sercem  i sumieniem. My 
tak  pojmujemy swoje zadanie i spełniam y je  
ja k  um iem y i możemy, ale z dobrą zawsze 
w iarą, z najlepszemi chęciami. Tem i k ilku 
wstępnem i słowy uznaliśm y za_ konieczne 
poprzedzić odparcie złośliwej i niesumiennej 
na nas napaści p. Ł  , recenzenta z K ury jera  
W arszaw skiego zamieszczonej w N -rze 109 
tego pisma. G łów ny pow ód do napaści owej 
podał p. Ł . drukow any w N -rze 22 O pieku­
na, a rtyky ł pedagogiczny p. t. „Pow ołanie 
wieszcze” .

T o, czego chcemy w tym  artykule, wyrazi- 
liśm y zupełnie jasno. Społeczeństw u—powia­
dam y rodzicom — potrzeba przedewszystkim

u i u u / u ,  '- 'J  o i i /  w  w—   # ^  u y

zarzut. W  artykule zaczepionym  przez p. Ł . 
nie mówimy wTcale o szkodliwości prawdziwej 
poezyi lecz o złym  w pływ ie na wychowanie 
chorobliwej w ybujałości owych pierwszych, 
zbyt powszechnych pociągów do wierszowa­
nia, z których nic jeszcze wróżyć nie można, 
ak tó rem ó g ł w sobie kiedyś poczuwać zarówno 
autor artykułu  ja k i  jego recenzent. Jak im  zaś 
sposobem stali się poetam i Szekspir lub M ic­
kiewicz, tego w krótkiej regule  zawrzeć nie­
podobna, to leży w zadaniu sumiennych 
a św iatłych bijografów  i poza planem  a rty ­
ku łu  o rym oklectw ie. Co zaś do poezyi, we w ła­
ściwym tego  słowa znaczeniu, powiadamy ja ­
s n o tę  „o ile ją  cenimy, o tyle brzydzimy się icszel- 
kim  jej podrobieniem” iotyle nie chcielibyśmy aby 
kiedykolwiek stała się ona parawanem nierządu,



często bez względu nawet na powodzenie, 
przypłaca tę,zmianę utratą, humoru, zdrowia 
i szczęścia. Ślusarz nigdy nie pragnie zostać 
kowalem, zegarmistrzem—złotnikiem;—jeden 
tylko rolnik prawie zawsze marzy o innym 
rzemiośle, — bo 'praca nieumiejętnego jest nie­
wdzięczna.

T a dążność do zmiany powołania, wytworzy­
ła  naw etzgubnądlarolnikaspekulacyją,tojest 
handel dobrami, czyli przedmiotem z natury 
swojej najmniej do operacyi handlowych przy­
datnym. Handel ten w którym powab do ku­
pna stanowią resztki lasów, jakby przez za­
pomnienie w niektórych majątkach jeszcze 
niewyciętych, zubożając produkcyją przez 
zbyt częstą zmianę gospodarzy-spekulan­
tów, fatalnie wpływa na upadek bogactwa 
ogólnego, i przeszkadza ustaleniu się inteli­
gentniejszej ludności rolniczej, od której rol­
nictwo wiele się spodziewać by mogło.

A  jednak i ten zgubny handel ziemią i ta 
częsta zmiana właściciela—jest tylko dowodem 
nieumiejętnej pracy, jest następstwem braku 
specyjalnego wykształcenia. Ono to jedynie 
jest źródłem strat majątkowych, ono wyradza 
zgubną żądzę zmiany, która rzadko kiedy 
wychodzi na lepsze.

Dla wykształcenia rolników mamy jedną 
szkołę rolniczą w Nowo-Aleksandryi (P uła­
wy). — Jedna szkoła na półczwarta milijona 
rolników — to niby za mało! A  jednak jakaż 
niewielka liczba uczniów do tej Szkoły uczę­
szcza... Obok tego uczniami są tu  powiększej 
części mieszkańcy miast —synowie niezamo­
żnych rodziców.

Dlaczgoż więc synowie i-olników — tak jej 
unikają?

Między przyczynami innemi które pomi­
niemy nateraz—zdaniem naszym wpłynęło na 
to głównie nie właściwe ocenianie smutnych 
rezultatów „mądrego gospodarstwa” przez ro l­
ników kształconych w zakładach zagrani­
cznych lub z zagranicy sprowadzanych rząd­
ców. Tymczasem podobne wypadki mają 
nadzwyczaj racyjonalną przyczynę. Młody 
rolnik przybywający ze szkoły niemieckiej, 
francuskiej lub angielskiej, nie potrafi się nie­
raz zastosować do warunków naszej gospo­
darki rolnej. Zagranica wyprzedziła nas zbyt 
daleko — warunki tamtejsze a nasze—to nie­
bo i ziemia—to dwra krańce.

Otóż i sekret smutnych ofiar postę­
pu. Ci ludzie sprowadzają machiny do ob-

Czapką błazeńską lub bańką mydlaną. To zda­
je  się dosyć zrozumiałe.

Jako środek przeciw chorobliwemu rymo- 
klectwu zalecamy: mniej powieści o tajemni­
cach i duchach, mniej do wyuczania się na 
pamięć bajek i elegij, a więcej gimnastyki, 
arytmetyki, nauk przyrodzonych i historyi. 
Powiadamy zaraz jednak, że to przećiw-marzy- 
cielskie wykształcenie tłumiąc same chwasty 
nie przytępi, istotnego talentu, owszem, jego 
orle czy sokole loty zaprawi siłą i wiedzą. 
W ięc znowu nie występujemy przeciwko po- 
ezyi, ale p. Ł . niepodobała się wzmianka 
o naukach ścisłych i gromi nas za to surowo.

Dalej lubo w art. „Powołanie wieszcze11 
ze szczególnym naciskiem mówimy o związ­
ku  nauki z poezyją i lubo, myśl tę najw yra­
źniej sformułowaną kilkakrotnie powtarzamy, 
pan Ł . utrzymuje że o tym związku zapo­
minamy i naucza nas że nauka i poezyja są 
równoległemi wyrazami doskonalenia się ducha 
ludzkiego i w ostatecznych swych celach sty­
kają się ze sobą. Gdyby p. Ł . żył w zgodzie 
z gieometryją, toby wiedział, że linije ró­
wnoległe niestykają się nigdy ze sobą i nie- 
zetkną się nigdy, choćby im to p. Ł . najgor- 
liwiej w K. W . zalecał.

Pomijamy wszystkie inne również; uzasa- !
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chodzenia się z któremi nasz rolnik nie 
przywykł — chcą oni od jednego razu do­
prowadzić kulturę do wymaganej postępem 
doskonałości—a owe radykalne reformy naj- 
opłakańsze powodują skutki. To coby nale­
żało przeprowadzić zwolna a systematy­
cznie.... idzie doraźnie, ziemia nie wypłaca 
nakładów — teoryja co krok napotyka tru ­
dności w jej zastosowaniu — stąd zawody 
smutne, stąd zniechęcenie, a często bankru­
ctwo. Przykład naturalnie taki nie oddziały­
wa zbawiennie na konserwatystów, ow'szem 
ośmiesza w ich oczach naukę, zniechęca do niej 
—i umacnia w błędach pielęgnowanych skrzę­
tnie. Uprzedzenie to niewłaściwe a co gorsza 
szkodliwe. Szkoła krajowa rolnicza ma na 
celu wykształcenie takich gospodarzy, jakich 
nam potrzeba. Kierowmicy jej muszą mieć na 
uwadze obecny stan naszego rolnictwa uczyć 
młodzież jak  potrzeba postępować—jakiego 
trzymać się systemu, aby kulturę naszej gleby 
podnieść—aby niewielkim stosunkowo kapi­
tałem umieć obracać pożytecznie, a radzić 
sobie w trudnych nieraz okolicznościach.

Szkoła taka podając systemat gospodarstw 
obcych, oceniać je  musi krytycznie i zawsze 
mając na celu kraj własny, dawać wskazów­
ki co można przyswoić—co porzucić i zanie­
chać. Jednym  słowem szkoła taka bądź co 
bądź, przez ziemian naszych lekceważoną być 
nie powinna.

Bez znajomości gruntownych podstaw che­
mii, fizyki, botaniki i innych koniecznych na­
uk w rolnictwie, nie może być mowy o po­
rządnym—o korzystnym gospodarstwie wiej­
skim. Narzekania na ciężkie czasy nic a nic 
nie pomogą.

„Trzeba się uczyć bo minął wiek złoty” 
a na rolników trzeba się kształcić w szkole 
rolniczej. K to skończywszy W ydział P ra ­
wny i uzyskawszy stopień M agistra P raw a 
—idzie na gospodarkę (a to dosyć się często 
trafia) ten bodaj że czas stracił napróżno.

Smutny stan naszego rolnictwa powtarza­
my to raz jeszcze, obok innych względów naj- 
główniej brakowi wykształconych specyjal- 
nie rolników przypisać należy. Niechże nad 
tym podumają Ci co mając synów do wycho­
wania myślą ich kiedyś na rodzinnym ośadzić 
zagonie.

Obok szkoły rolniczej przystępnej dla za­
możniejszej młodzieży należałoby pomyśleć 
i o szkołach rolniczych włościańskich. O po-

dnione zarzuty, pomijamy także obronę po­
tępionych przez p. Ł . artykułów: „W  pier­
wszych szeregach11, Fanatyzm, Żona i M atka, 
—bo co do nich, śród potoku słów stanowią­
cych dziwnie jaskrawrą bachanaliją literacką, 
oprócz ogólników, niczegośmy się zgoła w re- 
cenzyi domacać nie mogli.

Kończąc, zapewniamy p. E. że ilekroć 
razy z jego krytyki Op. D. dojdzie do nas 
głos rozumny i uczciwy — tyle kroć z głosu 
tego skorzystamy z wdzięcznością, złośliwe 
jednak a niesumienne napady zbywać będzie­
my milczeniem, choćby nawet dla skutecznego 
na nas nacisku, użył p. Ł . innego jeszcze do 
swych podjazdów i to tak poczytnego organu 
jak  Tygodnik Romansów i Powieści....

*
*  *

Załatwiwszy się w ten sposób z p. kryty­
kiem z K uryjera Warszawskiego mamy do 
spełnienia inny przyjemny już obowiązek. 
Za obowiązek taki uważamy wyrażenie szcze­
rej naszój wdzięczności P. Filipowi Sulimier- 
skiemu Redaktorowi pisma tygodniowego 
„ yFędrowiec” który przeciwko filipice P. Ł .  
wrystąpił w N-rze 119 Kuryjera Codziennego— 
Oto co pisze tam P. Sulim ierski:

trzebach ludu powówimy kiedyś obszerniej 
—tu poprzestaniemy na rzuceniu myśli co do 
zreformowania zakładanych dziś szkółek ele­
mentarnych. Szkółki elementarno-rolnicze 
niezawodne wydałyby owoce. Prócz nauki 
czytania i pisania wykształciłyby w przyszło­
ści olbrzymi zastęp rolników — oświeciłyby 
drobnych producentów, dziś ciemnych, nieu­
miejętnych, niezaradnych, a w skutku tego na­
rażających ogólną cyfrę produkcyi na bar­
dzo ciężkie straty.

II1B1I1 ILODfil,
Powieść

Maryi S z e l i g i .
( Ciąg d a lszy ).

Powróciwszy do małego saloniku, Dyjola 
otworzyła fortepijan, rozłożyła nuty i prosiła 
Emanuela aby jej akompanijował. — Zaczęła 
śpiewać—była to jedna z pieśni Szuberta—ma­
rząca, tkliwrn, namiętna, pieśń której tony prze­
nikały Emanuela, jak  atmosfera świetlna, gorą­
ca,otaczając go, unosząc. E lodyjastała wsparta 
o jego krzesło—słyszał bicie jej serca—czuł 
drżenie jej ręki, ściskając poręcz—mimowoli 
przymknął oczy—odurzony. Nagle coś mi­
gnęło się przed jego oczyma, pieśń się urw a­
ła—a na ręce poczuł pocałunek i łzę gorącą. 
—Zerwał się—obejrzał—nikogo już nie było 
w salonie—lekki szelest za portyjerą i ruch 
jej oznajmiał ucieczkę.—Emanuel zachwiał 
się jak  nieprzytomny—posunął dłonią po o- 
czach bo mu się zdawało że śni—i poznając 
nareszcie straszną praw dę—zadrżał—i k ro­
kiem automatu wyszedł z saloniku.

Elodyja wbiegła do siebie z rękoma zała- 
manemi cała we łzach—prawie obłąkana.— 
Szalonym rzutem cisnęła się na kobierzec 
wyściełający cały pokój i kryła twarz w dło­
niach— szepcząc do siebie gwałtownie:

— J a  go kocham!., kocham!., kocham!,.
I  jakby za każdym wymówieniem przyby­

ło jej siły, podniosła się i przyciskając obie 
ręce do serca, powtórzyła jeszcze:

— J a  go kocham!..
W yprostowała się—niby urosła —odrzuci­

ła w tył głowę i patrząc przez siebie, z nieo- 
opisaną dumą, uczuciem i mocą, mówiła ja k ­
by odpierając czyjeś zarzuty:

Szanowny Redaktorze!— W  Nrze 109 K . 
W . pan Ł .  wystąpił „w  imie zdrowego roz­
sądku” przeciw frazeologicznym artykułom 
wstępnym Opiekuna Domowego. Przyrów ny­
wa je do romantycznych bredni Don Kiszota. 
Po odczytaniu złośliwej krytyki p. Ł ., przy­
szedłem do przekonania, że „zdrowy rozsą­
dek” w imię którego chwycił za pióro, jest 
czystćj wody „majaczeniem.” A rtykuły wstę­
pne Opiekuna ulegają poniekąd frazeologicz­
nej słabości, ale myśl w nich zawsze zdrowa, 
cel szlachetny, pogląd na warunki życia i po­
stępu jasny. Zarówno „Fanatyzm ’’ jak  i „P o ­
wołanie wieszcze” znamionują pióra, które 
stawiają zasady pewne i chociaż te zasady 
mogą się komuś niepodobać, nikt nie może 
powiedzieć, by one były mydlanemi bańka­
mi frazeologii. Nie ten jest Don Kiszotem, 
kto zachęca do godzenia się z rzeczywistością, 
kto podnosi co chwila jasną stronę życia, kto 
uczy wytwałości wykazując konieczność obo- 
wiąsku, kto zimną wodą faktów chłodzi go ­
rączkę marzycieli, lecz ten, kto na każde za­
wołanie występuje z „poezyją” i usiłuje tym 
„wyrazem” zapobiedz wszystkiemu co go r a ­
zi w ̂ rzeczywistości, kto łudząc siebie mami- 
dłami wyobraźni i innych chce wprawić 
w złudzenie, kto serce, uczucie ma ciągle na 
ustach i tą tylko drogą wywiązuje się z obo-
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— Kocham go!..
Nagle zaczęła płakać.—A  on?., a on?., py­

tała się cicho.
— I  on mię kocha!., kocha!., zawołała na­

g le—i zaniosła się konwulsyjnym płaczem— 
panna Bertel wpadła przerażona — zastała 
swoję panią w strasznym ataku spazmów, 
których niczym przez całą noc prawie nie 
możnabyło uspokoić.

liano zmęczona i osłabła, zasnęła nieco— 
panna Bertel czuwała nad nią—Michel mając 
Wzgląd na jej trudy, sam z galanteryją przy­
niósł jej śniadanie posilne—zapukał lekko do 
drzwi, i gdy mu równie uprzejmie dziękowa­
ła, wsunął głowę, popatrzył na śpiącą hrabi­
nę—i uśmiechnął się znacząco. M-elle Bertel 
wyszła do przyległego pokoju i udzieliła mu 
szczegółów dzisiejszej nocy, że hrabina bar­
dzo płakała, miała sercowe ataki—i choć od 
dawna już nieczuła się zdrową—dużo to je­
dnak daje do myślenia.

Michel roześmiał się cichutko.
— Mój pan jak  widzę, na starość niedołę­

żnieje! jakże można zostawić młodą parę ja k ­
by umyślnie. Przeczuwałem ja, że to się źle 
skończy.

— A le bo po co jeździ tak często?
— Que s a i s - je?—Mogąc być nie mężem, 

ale ojcem takiej ślicznej młodziuchnej kobiet­
ki, odlatywać ją  co dwa tygodnie, właśnie 
wtedy, kiedy ma go z kim porównać, i ma foi, 
wcale na niekorzyść!

— No! hrabia jeszcze jest młody i przy- 
stojny.

— Ha! ha!—Trzeba się mnie zapytać!
— Przecież nie ma jeszcze trzydziestu lat.
— Tylko z górą czterdzieści!—Przecież u 

niego jestem od czasu, gdy pierwszy raz wy­
jechał za granicę!

— Czy to prawda, że hrabia był wdowcem 
nim się z panią ożenił?

— O!—to tajemnica!—odparł z słodkim za- 
dowolnienia uśmiechem.

— Ah! e’est comme ęa? monsieur Michel! 
zaczęła się dąsać francuzka.

— Mademoiselle! Charmante! — za wiele 
żądasz!

— Bardzo dobrze! Adieu!—kiedy tak! nie 
chcę słyszyć o przyjaźni.

— Ah! okrutna!—westchnął czule pan Mi­
chał, i ulegając namowie, prośbie i miłej o- 
bietnicy—opowiedział pod sekretem historyją, 
znaną nam nieco z ust Janowej.—Tylko po-

wiązków życiowych, omijając je ciągle w p ra ­
ktyce. Przeciw takim to wieszczom, Don- 
Kiszotom, wystąpił Opiekun Domowy i... ode­
zwały się nożyce. Rozczulony p. Ł .  zapo­
mniawszy o tym, że wyrzucał Opiekunowi fra- 
zęologiję, woła: „nie ma nic pięknego na zie­
mi (!) i w niebie (?) coby nie było poezyją,” 
•j,nauka bez poezyi jest polem popisu dla zja­
dliwych utarczek” (a poezyja bez nauki?); 
i>nauka i poezyja sa równoległemi(?) wyraza­
mi doskonalenia się ducha ludzkiego” i t. p., 
i t. p. K rytyk Opiekuna Domowego, rzuci­
wszy sie na zdrowe i praktyczne tendencyje 
tego pisma, radzi potym współpracownikom 
jego, aby troskliwiej oddawali się kontempla- 
cyi życia. Jeżeli rada szanownego krytyka 
ma ich doprowadzić do tego samego poglą­
du na życie, jaki on w swym artykule obja­
wił, to nie powinni jej słuchać. Wykazując 
potrzebę tolerancyi, szkodliwość marzyciel- 
stwa, korzyść z fizycznego doskonalenia sił, 
Opiekun Domowy daje najlepszy dowód, iż 
obserwuje życie nasze i jasno widzi jego nie­
dostatki. Z resztą samo wystąpienie pana Ł . 
w obronie tych „którzy piszą wiersze” (boć 
inkryminowany artykuł Opiekuna mówi tylko 
o tych, nie o poetach) dowodzi najlepiej, że 
są u nas marzyciele, którym podoba się, sztu­
czne wzdychanie do nieokreślonych ideałów.”

czciwa wieśniaczka, nie umiałaby dobrać wy­
razów na określenie scen jaskrawych, o k tó­
rych nawet nie wiedziała, o stosunkach z pa­
nią Ruszczyc, o szaleństwach w Paryżu i 
W arszawie—co wszystko Michel dobitnie 
przedstawił i nie zważając na usiłowania pan­
ny Bertel, aby się zarumienić, wyłożył rzecz 
z prawdziwym szykiem.

— W ięc on ma córkę?—spytała nakoniec 
panna Bertel.

— Ma!—ale nie wiem gdzie się obraca.
— Ah! Ah!—to nadzwyczajne!

- — Proszęż o tajemnicę.
— A  naturalnie!—Nie zapomnę o tym do­

wodzie zaufania, ale to szczególność!
Elodyja się poruszyła i zacna para musia­

ła się pożegnać.
Dziwne przeznaczenie.—Michel dotrzym u­

jąc  sekretu przez lat szesnaście, w ygadał się 
teraz, przed największą plotkarką z całej o- 
kolicy.

Hrabina Elodyja wstała, ale chora i zmie­
niona, przy dniu białym, wszystko jej się pra- 
wdziwiej przedstawiło, i przelękła się swego 
czynu, swych uczuć—siebie samej.—Niespo­
kojna, drżąca, błąkała się po wielkich salo­
nach—wzdrygając się za najmniejszym szele­
stem.—O zmroku zawołała Michela, i dając 
mu książkę, rzekła wibrującym jak przetężo- 
na struna głosem:

— Zanieś tę książkę panu Wiśniowieckie- 
mu, i— i— poproś o inną—powiedz żem— 
żem chora!.. Michel ukrył uśmiech—i poszedł 
wypełnić zlecenie. W szedł do biblijoteki ci- 

.cho, chcąc zejść niespodzianie pozycyją E m a­
nuela, ale skrzywił się zawiedziony—książę 
—biblijotekarz, siedział przy stole, lampa rzu­
cała jasne światło na jego spokojną i szlache­
tną twarz—pisał katalog świeżo wypakowa­
nych książek, które przeglądał co chwila.

— Pani hrabina — zaczął niby roztar­
gniony.

— Co?!—rzekł Em anuel wzdrygnąwszy się 
lekko.

— Odsyła książkę—prosi o inną—choć na­
wet nie wiem, jak  ją  będzie mogła czytać:

— Comment done?! jak  się zawsze czyta!— 
odparł wybierając Emanuel.

— Eh!—Kiedy jak  kto chory, to mu nie czy­
tanie na myśli.

— W ięc hrabina Elodyja chora? —spytał 
żywo Emanuel.

0  poezyjo! Rychło-li nadejdzie pora, w któ­
rej ludzie zrozumieją, że jedynym godnym 
ciebie językiem jest język czynu?

Filip Sulimierski.

*  *
*

Wychowywać niezgodnie z prawami przy­
rodzenia, jest to psuć jego dzieło i kształcić 
potwory, Tę prawdę, wypowiedzianą przez Ję -  
drzeja Śniadeckiego ma za godło dziełko 
D -ra W iktoryna Kosmowskiego p. t. „Rys 
Higieny dzieci w pierwszych latach ich życia.” 
A utor pracę swoję przypisał matkom, a my 
pragnęlibyśmy iżby matki — a zwłaszcza 
wszystkie młode matki nabyły tę książkę
1 korzystały z rad  w niej pomieszczonych.

H igiena dzieci D -ra Kosmoskiego —podzie­
loną fest na trzy główne działy—D zia li, obej­
muje wrarunki higieniczne rodzenia się zdro­
wych dzieci i mówi: O zawieraniu związków 
małżeńskich oraz o wpływie zachowania się 
kobiet brzemiennych na zdrowie dzieci— 
D zia ł I I ,  obejmuje wiek niemowlęcy i zawie­
ra następujące rozdziały: a) Ogólne uwagi 
fizyjologiczne nad organizmem dziecka, b) P ie­
lęgnowanie noworodka, c) Karmienie niemo- 
wfąt, d) O mleku, e) Karmienie niemowląt 
piersią m atczyną,/) O m arace,^) U w agipod-

— Aj!—całą noc ataki nerwowe, płacze, 
awantury!..—rzekł z minką poufałą.

— D la czego nie telegrafują do hrabiego i 
nie posyłają po doktora?

— C’est votre avis la? — zdziwił się Mi­
chel.

— Przecież tak powinniście zrobić!
— H rabina nie chce!—Myśleliśmy o tym!
— Ah! —oto są książki.
W racając Michel ogromnie kręcił głową. 

Albo ja, albo oni głupi! — zakonkludował 
wchodząc na wschody—i poszedł po srebrną 
tacę, aby na niej podać książki. Elodyja ży­
wo je chwyciła i trzym ała jakiś czas w ręku. 
Gdy kroki MicheFa ucichły za drzwiami, 
rozwinęła je  i obejrzała spiesznie.

— Nie! nie!—nie ona, nie!—wyśzepnęła z 
boleścią.—W alczy z sobą!—zawołała nagle, i 
lica jej zajaśniały dziwną radością.—Przebie­
gła salon kilka razy—uśmiechała się choć łzy 
ciągle płynęły po jej twarzy—a gdy zmęczo­
na usiadła, znać marzyła czarowne obrazy, 
bo twarzyczka jej nabierała wyrazu z kolei 
to niewysłowionej tkliwości, to ożywienia 
wpół zalotnego, wpół dziecinnego. Cały w ie­
czór zbiegł na marzeniu. — Tak przeszedł 
drugi, trzeci i szósty—bo hrabia nie wracał.

E lodyja rozmaite przechodziła fazy — 
w wyobraźni staczała okropne walki, zwycię­
żała, broniła się, wyczerpywała swoje siły— 
i stosownie do zakończenia jakie jej wysnuł 
—uśmiechała się lub płakała.—Emanuel co- 
dzień miał relacyją, że pani hrabina chora i 
nie wychodzi ze swego pokoju.

I  tak rzeczywiście było. (d. c. n)

Z DZIEDZINY MOWY.
(Dalszy ciąg).

Nasza ortografija w ogólnym zarysie spornych 
punktów.

Kopczyński, we wszystkich pozostałych 
szczegółach polskiej pisowni poszedł wogó- 
le za powszechnym piszących zwyczajem, za 
piśmiennemi starych ksiąg śladami. Mowa 
ludu, który podówczas dla całego Olimpu 
uczonych i poetów był wzgardzonym profanum 
vulgus, niemogła zwrócić na się i nie zwróci­
ła też bliższój jego uwagi. Uczony nasz 
przyjmując tu  i owdzie starą pisownią, niby 
porzuconą przez ślimaka skorupę, nie jest 
w możności zreformowania jej ku lepszemu,

czas karmienia, li) O sztucznym karmieniu 
niemowląt, i) Karmienie mięszane i odsta­
wienie od piersi, j )  O powietrzu i oddycha­
niu, k) Pokój dziecinny, l) Przebywanie na 
świeżym powietrzu, I) Czystość ciała i pielę­
gnowanie skóry, m) O odzieży dzieci, ») O śnie 
dzieci i o ruchach dzieci oraz  ̂o ich noszeniu 
i chodzeniu— D ział I I I ,  obejmuje nakoniec 
właściwy wiek dziecięcy i mowi o wyrzyna- 
niu się zębów — o rozwoju i pielęgnowaniu 
dzieci w drugim okresie ich życia—o żywie­
niu dzieci w tym okresie—o zabawach dzie­
ci i o piastunkach.
’ Wyliczyliśmy same nazwy rozdziałów i są­
dzimy że są one najlepszą rekomendacyją 
książki—mającej itę  jeszcze z a le tę -ż e  język 
w niój gładki a wykład zrozumiały dla wszy­
stkich.

Higiena dzieci D -ra  Kosmowskiego—obej­
muje 229 stron druku na ładnym  papierze— 
a egzemplarz kosztuje kop. 75 w.Warszawie, 
kop. 90 na prowincyi.

W  skutku porozumienia się naszego z wyda­
wcą—dla prenumeratorów Opiekuna Domowe­
go, cena tego użytecznego dziełka obniżoną jesz­
cze została ic Warszawie na kop• 52 '/■, (Z łp . 3  
gr. 15) na prowincyi łącznie z przesyłką po­
cztową na kop. 60 (złp  4.)
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bo  nie py ta  o objaśnienie ludu , żywego kon­
serw atysty językow ój przeszłości. Dziś mowa 
ludu  przekonyw a nas, że sam ogłoski y , i, 
w  następnych, pisanych postarożytnem u wy­
razach: ko n d y cja , F ran c ja , missya, fury a, 
lilia (w  dopełniaczu: kondycygy, Francyey 
i  t. d .), odpow iadają dźwiękowemu p o łą ­
czeniu y j  (kondycy/a, Francyya), k tóre  w u- 
stach ludzi piśmiennych, pospolicie kon- 
trak cy i  ̂ulega; przyczym  akcent z p rzed ­
ostatniej wyjątkowo na trzecią od końca zgło­
skę się przenosi (kondycyja, zamiast: kondy- 
cyja). Przeciw ko archaicznój pisowni powyż­
szych wyrazów przem awia zarówno powsze­
chny sposób ich wym awiania, ja k  i niecier- 
p iąca w yjątków , spraw dzona um iejętnie za­
sada, mocą którćj wszystkie nasze tem aty 
rzeczowne stale na spółgłoskę się kończą (te­
matem więc odpow iedniego wyzazu będzie 
kondycyjna), nie zaś kondycy(a). Starożytniczy, 
uświęcony przez K opczyńskiego nałóg, do ­
znał sm utnej, już  przez Felińskiego, ja k  się 
z d a je , wprowadzonej n ap raw y ; stygm aty- 
czne y  i cudzoziem skie i w wyrazach: furya, 
raeya, w igilia, kun/er, facyata —nieszczęślwie, 
bo  w brew  wszelkiej um iejętnej gram atyce— 
zastąpione zostało przez jotą. K oniecznym  
następstw em  tej, naw skróś błędnej pisowni 
je s t samowolne, bo na dźwiękowym  pozorze 
oparte, iw  piśmienniczej, a szczególniej poe­
tyckiej p raktyce bardzo niew ygodne— sk ra ­
canie odpow iednich w yrazów  o jednę zgło­
skę (kon—d y —cy—ja  i kon—d y—cja) .  F one­
ty k a  i  etym ologija nasza w ystępują tu  w zgo­
dnym  ślubie przeciw ko błędowi. Języ k  po l­
ski nieznał i nie cierpi takich brzm ieniow ych 
zbiegów , jak: rj, sj, tj, cj, k tó re  w przetoku 
swym ze starosłow iańskiej (t. j .  pierwotnój 
i względnie w starobulgarskim języku oznaczo­
nej) dolechickiej mowy—określiły się w dźwię­
kach: rz, sz, ć, cz. Tem atem  kakograficznych 
form: kolacja, fuzja, linja byłyby dziwolągi: 
kolacj — , f u z j—, linj—, nieprzedstaw iające 
żadnego punk tu  wyjścia do utw orzenia z w ła­
ściwego źródłosłow u powstałych wyrazów: 
kolacyjka, fuzyjka , linijka. W artoby  było, 
aby brukow e piśm iennictwo nasze porzuciło 
raz przecię tę  iście sromotną, bo nieznajo­
mość gram m atyki zdradzającą pisow nią!

W  skreślonych dotąd pobieżnie i m im ocho­
dem  rysach naszój ortografii jesteśm y w ogóle 
w  zgodzie z najznakom itszym  polskim  g ra ­
m atykiem  ks. M alinowskim . W  rysach tych

usiłowaliśmy zaznaczyć w sposób, o ile mo­
ż n a , najkrótszy  i na jp rzystępniejszy , trzy 
głów ne, rozw iązane z dzisiejszego stanowi- 
stanow iska nauki, kw estyje: pisow ni 6-go 
i 7-go p rzypadku  przym iotników , im iesło­
w u zaprzeszłego, i p isow ni imion, w k tó ­
rych sk ład  wchodzi (w  jak i sposób) połącze­
nie dźwięków yj, ij. T eraz, d la  zaokrąglen ia  
skrom nego naszego artyku łu , postaram y się 
wyliczyć, i, w zględnie, w  gran icach  m ożno­
ści rozw iązać, sporne, m iędzy nam i a uczo­
nym  gram atykiem  kwestyje

Zaprow adzone przezi M alinow skiego z ca­
łą  um ieję tną  ścisłością godną podziw u e ru - 
dycyją kreskow anie sam ogłoski a opiera się 
w yłącznie na h istory i języka. Pochylone a 
(zbliżone w wymowie do sam ogłoski o) dale- 
kini ju ż  je s t od żywego poczucia narodu , 
a wieśniacy nasi, nieodznaczający się wogó- 
le czystym  wym awianiem  sam ogłosek, spro­
w adzają najczęściej dźwięki: a, a, o do jed n e ­
go w ątpliw ego brzm ienia, do jednego  niew y­
raźnego o. W ychodząc więc z zasady, że 
wszelkie językow e p raw e, skoro ty lko  swe 
echo w narodow ym  poczuciu u trac i, p rze­
staje być obowiązującym  i staje się m ar­
twym, wolimy zupełnie porzucić kreskow a­
nie sam ogłoski a, niż w prow adzając w gal­
waniczne życie obcą ogółowi zasadę, wyja­
śniać ją  mozolnie i bezskutecznie w ciemnym 
spisie przykładów . O drzucając jed n ak  w w y­
mowie i pisowni, jak o  niezrozum iałe dla sze­
rokiego koła  współziom ków, pochylone a, 
przyjm ujem y jednocześnie żywe tej umarłej 
zasady następstw o. O dróżnianie prostego, 
od pochylonego a je s t  ju ż  tylko w yblakłym  
wspom nieniem  z ubiegłej przeszłości, a j e ­
dnak podw ójna końcówka biern ika licżby 
pojedynczej ( ę i ą j  rzeczowników i przym io­
tników  żeńskich na tej jedno  zabytej da się 
w yłożyć podstawie. G dy przyczyny w skrze­
sić niepodobna, a następstwo istnieje, to b a ­
dacze, określając to ostatnie, ku ogólnem u 
pożytkowi, posiłkują się zazwyczaj spółką 
opartych doryw czym  spostrzeżeniu p raw i­
deł, k tó re  tylko w sposób ukośny i w zglę­
dny odpow iadają złożonem u w archiw ach 
przeszłości św iadectw u przyczyny. T ak  sa­
mo postąp ił sobie w tym  razie uczony ba­
dacz języka, M alinow ski. W skrzesił on 
w praw dzie pochylone a (a), lecz podobnie, 
ja k  inni, w skrzesił je  tylko dla siebie i d la 
uczniów  swoich; od ogółu  współziom ków

niepodobna wym agać specyjalnej pracy na 
niw ie językoznaw sta. Znajdujem y więc w je ­
go dziełach odpow iedni zbiór wskazówek, 
zastępujących poczucie nieobecnego już  p ra ­
wa

Zakończenie ę przyjm ują wogóle w b ier­
niku 1. p. rzeczowniki z ostatnią tem ato­
wą tw ardą {babę, ławkę, misę) lub  pojedyń- 
czą m iękką (k tó rą  wyłącznie jest j )  (zbro­
ję , zgraję); toż zakończenie służy tym  ty lko  
przym iotnikom  i zaimkom, k tó re  n ieprzy- 
bierają określnika ji , ja , je, czyli, innem i s ło ­
wy, k tóre  w pierwszym  przypadku  1. p. koń­
czą się  ̂w rodzaju męskim na spółgłoskę, 
w rodzaju żeńskim na a (czyste), w rodza-
‘rtr nij' al,d ra ’ . na 0 (ow> ona orło> jeden, a, o). 
W szystkie inne rzeczowniki, przym iotniki 
i zaimki przybierają w bierniku 1. p. koń­
cówkę ą, pow stałą ze zlew ku d, (pochylone­
go) ze spółgłoską m.

F o  bliższe objaśnienie odsyłam y czytelni­
ka do wzorców deklinacyjnych wyłożonych 
w „K rytycznej gram atyce języka polskiego.”

Pochylanie sam ogłoski e (ku brzm ieniu y), 
jak b y  na stw ierdzenie estetycznych B rodziń- 
skiego^ („R ozpraw y i wnioski” 1830 r.) i Ł a ­
zowskiego (G ram . jęz. poi. 1848 r .)  teoryj 
o stopniowym  łagodnieniujęzykow ych dźw ię­
ków , zaczyna pow oli w mowie ludzi, więcej 
mających do czynienia z książką niż z ży ­
ciem, płow ieć i niknąć. W ychodzące od cza­
su do czasu gram atyki, ja k  niem niej i w y­
k łady  szkolne pow innyby, naszym  zdaniem , 
ocalać usilnie ten  ginący dla poczucia n a ro ­
dowego dźw ięk sam ogłoskowy. W ątp im y 
jednak , aby się to  na co przydało; uniknie 
praw dopodobnie w bliskiej przyszłości 6 p o ­
chylone, ja k  zniknęło pochylone d ')....

M iękczenie w mowie, kreskow anie w p i­
śmie końcowych spółgłosek rzeczowników: 
paw ’, Krew’ i t. p., oraz drugiej osoby 1. p . 
trybu  rozkazującego (m ow ) t r a f ,  rób’ i t. p .), 
jakkolw iek gorąco zalecane i gruntow nie d o ­
w iedzione przfez naszego w gram atyce m i-

’) Przyczyny tych zjawisk znikania pewnych 
dźwięków szukać należy— z jednej strony w ogól­
nym dążeniu do wyjaśniania i uproszczenia brzmień 
językowych, z drugiej, w pośpiechu piszących i dru­
kujących, a jedno i drugie usprawiedliwia prąd  p o ­
stępu, dający pierwszeństwo czynowi przed marze­
niem, myśli, przed zewnętrzną je j oponą.

Szanowny Panie Redaktorze!
W  N  -e r  6 P rzeg lądu  tygodniow ego, w roz­

biorze dzieła E . P rądzyńskiego  „o praw ach 
kobiety ,’ (którego jeszcze nie mieliśmy spo­
sobności poznać) \vyczytałam tę uw agę, „że 
szkoła p. Tańskiej coraz bardziej traci ucz­
niów i uczennice, a je j zasady tu ła ją  się ty l­
ko po n iektórych pism ach, i od czasu do cza­
su, ja k  tru p y  starannie przebrane i sztucznie 
ożywiane, zm artw ychw stają w broszurach.” 
Jeżeli to je s t fakt praw dziw y, uważałabym  
go za sm utny, spraw ozdaw ca zaś zdaje się 
cieszyć się nim jak b y  znam ieniem  postępu. 
Czekałam czas jak iś w nadziei że odezwie się 
głos jak i upom inający się o dzisiejszą jeszcze 
użyteczność ulubionej m istrzyni naszych la t 
dziecinnych. A le dotychczas nikt się nie od­
zyw a ja  zaś i wiele innych osób pozostajemy 
w  niepewności, czy dotychczasow e przeko­
nania nasze były  błędne i trzeba  je  radyka l­
nie odmienić,^ czy też au to r artyku łu  nie oce­
n ił spraw iedliw ie wartości pismHoffmanowej. 
Zdaw ało mi się dotychczas, że tylko to w te ­
raźniejszym  postępie kobiet naszych jest do­
brym , co je s t jak b y  dalszym ciągiem  i rozwi­
nięciem  w yobrażeń które  Hoffmanowa nam  
przekazała; że m ożna w jej pismach dopa­
trzeć wiele niedoskonałości, wiele braków , 
ale nie pojęć fałszyw ych k tóreby  teraz  obalać

w ypadało. _ Co więcej, zdaje m i się że tak 
form a jak  i treść jej nauk  jeszcze się nie zu­
żyły, i że m ają one dziś jeszcze żywotną w ar­
tość swoję.

W  najpierw szym  dziełku swoim „Pam iąt­
ka po dobrej m atce” Hoffm anowa była  wyra- 
zicielką tej reakcyi, k tó ra  nastąpiła po ze­
psuciu smaku i skrzyw ieniu m oralnych wy­
obrażeń przez ckliw o- sentym entalne rom an­
se. Celem głów nym  pism a um ierającej m at­
ki jest ochronienie córki od przesadzonój 
i nierozsądnej czułości. W szak i teraz jeszcze 
sentymentalność, czułostkowość, owa parodyja 
praw dziw ego uczucia, karconą je s t i w yszy­
dzaną w pismach postępowych.

W  następnym  ważnym dziełku „A m elija 
m atką czyli nauki relig ii” widać w yraźnie że 
autorka, nie odstępuje od zasad kościoła 
do ktorego należy, jed n ak  że zdania i na­
uki swoje czerpie daleko więcej z poglądów 
czysto- chrześcijańskich.

Pow iastkom  je j historycznym  k ry tyka  mo- 
żeby znalazła wiele do zarzucenia, jednak  nie 

J pod  względem dążności k tó ra  wszędzie je s t 
1 zacna,^ prawa, i na dziś jeszcze pożądana.

W  innych pow iastkach i pism ach m oral­
ność ta je s t czysta i żadnego rodzaju fana­
tyzmem, uprzedzeniem  ani zbytn ią  idealno- 
ścią nie zaćm iana, z resztą takie trzym anie się

w granicach domu i b rak pretensyi co do 
rozstrzygania kwestyj społecznych, że m ożna- 
by chyba zarzucić nieraz że „powiedziała za 
tnało ale nie „pow iedziała źle lub fałszywie.” 

Zarzucano Hoffmanowej hołdow anie ary- 
stokracyi. Chyba to można je j poczytać za 
winę, że w ykryw aniem  ujem nych stron do­
mowego życia nie w ypłacała się bogatym  d a ­
mom dla k tórych m iała obowiązki wdzięczno­
ści; bo zresztą pochlebstw a i kadzideł w je j 
pism ach trudno  dopatrzeć; owszem, obrazki 
towarzystwa W arszaw skiego w „K aro lin ie” 
i wiele innych okazują w yraźnie brak sym pa- 
ty i autorki do obyczajów wielkiego świata. 
N aw et pow iastki dla dzieci (np. L is ty  M anisi) 
dowodzą w jak rzetelnym  świetle w idziała 
i po tęp iała  wady narodowe, z k tórych i dziś 
jeszcze^ nieszczęścia nie wyleczyły zupełnie 
wyższej^ w arstw y naszego społeczeństwa. N a- 
koniec jasną j'est rzeczą że przebyw anie H off­
manowej wśód arystokracyi nie w zbudziło 
w mej pogardy ani obojętności d la klas n iż­
szych, że cały naród  jed n ą  miłością obejm u­
jąc , pisała d la wszystkich, że każda je j k a r t­
ka tchnie gorącą chęcią oświaty ludu i p rag ­
nieniem zgody i braterskiej jedności w społe­
czeństwie naszym.

B y ła  ona zresztą w poglądach swoich 
postępową.
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strza (Malinowskiego), przyjętym przez nas 
być nie może, na podstawie powyżej wygło­
szonej zasady, która raznazawsze martwym 
językowym pamiątkom do przybytku piso­
wni zamyka drogę. Dziś bowiem nikt, mimo 
przestróg specyjalisty i niezaprzeczonej m or­
fologicznej podstawy, nie miękczy ostatniej 
spółgłoski w wyrazach: mów, traf, rób; pra­
wo tu, jak  i gdzieindziej, prawem, a zwy­
czaj, zwyczajem 2).

Czujemy również i poznajemy, wraz z na­
szym mistrzem, że każde i jotowanym być 
musi, ilekroć samo sylabę stanowi (jigła, 
jilość i t. d.); wolimy się jednak domyślać 
owej joty przy podobnej do niej samogłosce, 
aniżeli tracić bezowocnie czas na jej pisanie 
i gęstym szeregiem kropek pstrzyć pedanty­
cznie druki. Niechcemy bowiem ani na chwi­
lę zapominać o tym, że prostując ortografiją 
wedle polskiej fonetyki i etymologii, dążymy do 
jej uproszczenia i ujednostajnienia, ku wspólnej 
naszej wygodzie. (d. n.)

NASI P 0 W 1 E Ś C I 0 P I S A R Z E .
Jan Zacłiaryj asiewicz.

( Ciąg dalszy.)

Czytelnicy atoli wiedzą, że p. Z. nie za­
wsze poruszał się w tych podniosłych sfe­
rach, do których wprowadza za sobą społe­
czna jakaś idea, dobro ogółu mająca na oku. 
Owszem, większą część pism swoich poświę­
cił p. Z. sprawom powszednim, codziennym, 
obowiązującym równie silnie do noszenia 
krawatu jak do wykony wania katechizmowych 
przepisów. Pod skrzydła swojej powieściopi- 
sarskiej opieki, wziął on całą cierń jedno­
dniowych bohaterów—Leonów i Stefanów, 
Agatonów i Prosperów, słowem owych P a ­
włów i Gawłów, którzy w różnych metamor­
ficznych kształtach śpiewają lub płaczą, skar­
żą się lub dumnie potrząsają głową, myślą 
lub wegietują przez jeden, dwa lub trzy to­
my, ażeby koniec końców ulecić do nieba lub 
stanąć przed ołtarzem. Cały ten świat malo- 
ludów, od którego nikt z nas pod karą posą­
dzenia o niezrozumiałość, wyłączać się podo­

2) Prawodawcą więc dla ortografa jest zwyczaj, 
lecz zwyczaj powszechny , którego w naszym p ob ie­
żnym zarysie ani na chwilę nie traciliśmy z uwagi.

Choć jej zasady od początku do końca jej 
działalności autorskiej pozostają zawsze jedna­
kowe, jakiż jednak widać postęp i jak  zna­
czną różnicę od nieśmiałych zdań wyrażo­
nych w „Pam iątce” w „Listach o wychowa­
nie”— do przekonań stanowczo objawionych 
w „K rystynie” o potrzebie wyższego światła, 
gruntowój i porządnej nauki dla kobiety, 
o konieczności fachowego praktycznego u- 
zdolnienia, czyli rzemiosła; „K rystyna” dru­
kowana 1841 r., ze swoich poglądów mogła­
by ujść za dziełko dziś napisane, i dziś jeszcze 
bardzo mogłaby być użytecznym.

— W  dziełku , ,0  powinnościach kobiet”, 
które jest jakby streszczeniem wszystkich jej 
zasad i przekonań, autorka tak się wyraża: 
„jednym z najpożądańszych celów pracy mo­
jej jest ten, aby wytępić nazawsze wszelką 
Wątpliwość jakoby światło niepotrzebnym dla 
kobiet być miało. Kobiety powinny być świa­
tłe, tyle mają dobrego do czynienia z powo­
łania swego, a czynić dobrze światło tylko 
uczy.”

Zdarzało mi się słyszeć i ten zarzut, że 
Hoffmanowa uświęcała niejako niewolę ko­
biet, prawiąc im ciągle o uległości jaką win­
ny są mężom. Zdaje mi się, że w tym opa­
cznie tłumaczą słowa jej i nauki. Wdzięczne 
obrazki skromnych i uległych niewiast pol­
skich tu i owdzie w jej pismach rozrzucone,

bno nie może, ma swoje interesy, żyje i krzą­
ta się jak  może, znajduje też swoich Hom e­
rów lub Wirgilijuszów przynajmniej. Rzecz 
to powszechnie znana, na k tórą skarżą się 
tylko wygwizdani na scenie życiowej pesy­
miści. Pytanie więc jak  się p. Z. z powołania 
swego—piewcy małoludów—dotąd wywią­
zywał?

Któż śmiałby zaprzeczyć, że w sprawach 
tego małego światka, najważniejszą rolę od­
grywa tragiedyja, albo—co częściej—kome- 
dyja miłości, tej pospolitej a jednak miłej 
czarodziejki, co wywołuje wykrzykniki, spa­
zmy i pocałunki?  Od takiego lub innego
określenia jej przymiotów, od takich lub in­
nych sytuacyj, w jakich ją  słuchacz znajduje, 
zależy zaciekawienie i wartość utworu jej po­
święconego, utworu jedynego , który wię­
kszość czyta od jednej okładki do drugiej. 
Można twierdzić na pewno, że p. Z. specy- 
jalnie i to z wielkim zamiłowaniem traktuje 
wspomnianą dopiero co kwestyją. W  powie­
ściach jego znajdujemy szczegółową, drobia­
zgową nawet dyjagnozę miłości w ogóle i 
serca kobiecego w szczególności. Nie jes t on 
ani zbyt zapalonym chwalcą cnót niewie­
ścich, ani też zbyt gorzkim szydercą. Zaró­
wno jasne jak  i nieco przyćmione strony „pań 
rodu ludzkiego14, starannie bywają zbierane 
w jeden artystyczny bukiet światła lub cie­
niów. Ubóstwia on miłość prawdziwą i już 
to w długo-okresowych dytyrambach, już w 
zwięzłych refleksyjach, już też w całej treści 
utworu przeprowadza spowszedniałą już tro­
chę, ale nie mniej przeto wielką myśl, że mi­
łość tylko może sprowadzić na ziemię szczę­
ście, ulatujące gdzieś od ludzi coraz dalej i 
dalej w niedojrzane obszary. Miłość coraz 
rzadsza na świecie—zastępuje ją  zamiłowanie 
bogactw, blasku, wygód życia, zaszczytów, 
włączając w to naturalnie wyłączną miłość 
siebie, depczącą szczęście i życzenia innych, 
byle swoim zachciankom dogodzić. Oschłość 
serca, zmartwiałość, nudy, niezdolność do 
czynnego życia—oto główniejsze cechy dzi­
siejszej młodzieży. P . Z. jest zwolennikiem 
cichego, spokojnego uczucia. W  historyi je ­
go bohaterów i bohaterek powtarza się nie­
raz taki wypadek. Bohater poznaje jakąś 
skromną panienkę w zaciszu wiejskim, budzi 
w niej serdeczny ku sobie pociąg i z jak ie j­
kolwiek przyczyny oddala się od niej, szuka­
jąc  w świecie szerokim mary szczęścia, go-

są to malowidła przeszłości, są to wzory cnót 
które miały niegdyś swoję racyją bytu, a na 
które spojrzeć i nam czasem nie zawadzi. 
Ale jej własna opinija w tym względzie naj­
lepiej się maluje w następnych kilku wyra­
zach z Krystyny. Pisząc o ojcu swej bohater­
ki, o jego ożenieniu, powiada autorka: „nie 
chciał on mieć w swojej żonie ani niewolni­
cy, ani pani, chciał mieć pomoc podobną so­
bie” , uległą—bo słabszą. ') W  listach zno­
wu Krystyny do Anieli rozwinięte są bardzo 
trafne myśli o pozornej nieraz wyższości ko­
biet...

— Zważywszy to -wszystko, zdaje mi się, 
że ta, której tak wymowny położono nagro­
bek: „Matce dzieci polskich mogłaby i teraz 
jeszcze być ich matką; a jej rady zdałyby się 
bardzo młodemu i rosnącemu teraz pokole­
niu, gdyby tylko chciało je czytać, gdyby go 
od tego nie odwracała moda i pobieżne zda­
nia zasłyszane tu  i owdzie, że jej dzieła są 
już spróchniałą i nieużyteczną starzyzną.

— Takie jest przekonanie moje i wielu in­
nych jeszcze osób, może być jednak, że się 
mylimy, możeby jaśniejsze wytłómaczenie 
przekonało nas, że pojęcia Hołfmanowej by­
ły całkiem fałszywe; w takim razie odstąpi­
libyśmy od nich, pewni, że tym krokiem nie

])  T . 2 , str. 51 .

niąc poomacku za ideałami.' Po  wielu pró­
bach, które moralnie go męczą i przygnębia­
ją  „zawiedziony i rozczarowany* wraca do 
owego wiejskiego ustronia, znajduje tam za­
dumaną i tęskniącą Zosię czy Julkę, znajdu­
je także gotowego drużbę—i co za tym idzie, 
gotowy ołtarz i gotowego księdza. D ługo 
błądził „burzami życia miotany* i wreszcie 
kotwicę zarzucił tam, gdzie pierwszego nie­
zapomnianego doznał wzruszenia. Bo iluzyje 
stanowią połowę życia ludzkiego, pokazując 
w dali za zasłoną urojone widziadło, które­
go rzeczywistość jest tuż przed nami. Jeżeli 
miłość, powiada p. Z., nie ma głębszych pod­
staw; jeżeli się nie zrodziła w duszy, jeżeli 
nie wiążą jej wyższe przymioty kobiety: —to mu­
si w takim razie rozwiać się, jak  nikną i roz­
wiewają się mgły jesienne pod okiem słońca. 
Ceły ten sztuczny blichtr i szych czernieje 
przy świetle dziennym; a wtedy zdarza się, 
że wielbiciel sam sobie nie wierzy, aby go kie­
dykolwiek coś podobnego zajmować mogło.“ 
W yleczenie się z owych złudzeń stanowi oś 
obrotową większej części powieścip.Z. Oczy­
wiście, co tu powiedziałem o mężczyznach, 
stosuje się również i do kobiet, chociaż w 
szczuplejszym zakresie. Kobiety bowiem są 
albo hezdusznemi lalkami, albo wyrafinowa- 
nerni kokietkami, albo też silnie kochającemi 
od początku do końca idealistkami. W yjąt­
ki zdarzają się dość rzadko, zwłaszcza kiedy 
się bierze pod uwagę średnią miarę wykształ­
cenia kobiecego, jaka zazwyczaj w sądach p. 
Z. przeważa.

Obok tej idealno-uczuciowej lub wyracho­
wanej strony serca kobiecego pojawia się u 
naszego powieścio-pisarza od czasu do czasu 
bunt przeciw postanowionym z góry wzorom 
i kobieta staje się—zmysłową marzycielką. 
Nudzi ją  życie powszednie, mierzone godzi­
nami śniadania, objadu i kolacyi, chciałaby 
pomarzyć, pobujać—mając lat czterdzieści 
parę. „Ach, wy mężczyźni, nie znacie kobiet 
—powiada jedna z nich.—U  was kobieta po­
winna być dobra na pierwsze wejrzenie, do­
bra po ślubie, zawsze dobra, nieznośnie dobru 
—aż do śmierci... Kobieta powinna być jak 
kameleon: powinna się mienić w tysiączne 
barwy, powinna niepokoić was i dręczyć nie­
pewnością aż do ostatka. Tylko taka kobie­
ta może być kochaną i pożądaną całe życie, 
bo dobra, wiecznie jednako dobra kobieta 
staje się u was sprzętem domowym, którego

ubliżamy tej, która przez same dobre chęci 
swoje już ma dosyć zasługi i która sama dla 
miłości prawdy i dla dobra wzrastającego 
pokolenia pewnie by gotową była do wła­
snych błędów się przyznać. T. K.

Przyp. Red. P rzegląd Tygodniowy może 
zbyt jaskrawo ocenia ujemne strony^ dzieł 
Tańskiej, nie odmawia jej jednak (na innym 
miejscu) i pewnych zasług, których skala 
w swoim czasie bardzo była znaczną; a i dziś 
jeszcze jak  słusznie pani uważasz dzieła 
Tańskiej są cennym pedagogicznym matery- 
jałem  jeśli tylko usuniemy z nich niektóre 
szczegóły niezgodne z duchem i ideami wieku. 

*Na wzór kasy pożyczkowej przemysło­
wców Warszawskich—kasy która Bogu tyl­
ko wiadomo ilu biedniejszych, zwłaszcza rze­
mieślników i przemysłowców postawiła na 
nogi—ilu z n' ch z lichwiarskich szponów wy­
darła—ma być jak  dowiedzieliśmy się z Ka- 
liszanina utworzona w Kaliszu „ Kasa pożycz­
kowa dla rzemieślników i drobnych przemysło­
wców"'. Zaraz po wygotowaniu ustawy—-uczy­
nione będą o jej zatwierdzenie odpowiednie 
kroki do W ładzy. W artoby, aby za dobrym 
przykładem Kalisza poszły i to jak  najprę- 
dzój wszystkie nasze większe miasta — bo 
w każdym znich—kasy takie znajdązpewno- 
ścią obszerne pole działania.
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jesteście najspokojniejszeini aż do znudzenia 
właścicielami. “ Gdyby to zdanie wyszło z ust 
samego p. Z., uważałbym je  zapewne za ka­
rygodną herezyją; — w ustach kobiety żą­
dnej wrażeń, było bardzo trafnym spostrze­
żeniem, bo malowało wewnętrzny stan jej 
duszy. „Była ona już wprawdzie dawno za 
progiem  owych lat gorących, w których ser­
ce kobiety z gorączkową namiętnością chwy­
ta ostatni puhar rozkoszy i uniesień, zanim 
ją  zmarszczki i włos biały lodowym okryją 
całunem; ale silna jej wyobraźnia umiała tak 
żywo reprodukować obrazy młodości, że sa­
mo wspomnienie napawało ją  połową rozko­
szy, jakich używała za lat młodszych. To o- 
dziewanie ubiegłego życia było dla niej dzi­
siaj jedynym zajęciem, jedyną namiętnością, 
której oddawała się z zachwyceniem. Zda­
wało się, że w tych ekstazach traciła połowę 
swego wieku, stawała się dziecinną, płakała 
z nadmiaru rozkoszy jak  młoda dziewica, 
czując pierwszy uścisk miłosny". Była to 
chwila, w której wymagania wieku skłaniały 
ją  do dewocyi.

K obiety p. Z. zachowują się zupełnie bier­
nie,—jeżeli oczywiście manewrów kokietek 
w celu pozyskania sobie mężów nie będziem 
uważali za dotykalny objaw samodzielności. 
Poddają się one wszystkim wpływom i wszy­
stkim okolicznościom bez śladów 6łabego na­
wet przeciwdziałania. Są cnotliwe ale cnotę 
swoję zawdzięczają po większej części temu 
tylko szczęśliwemu składowi rzeczy, że nie 
znalazły na swojej drodze żadnego silniej­
szego umysłu, któryby im ścieżkę niesławy 
różanemi usłał liśćmi. Bywa też jeszcze in­
ny stosunek. Kobieta chyli się już ku po­
chyłości moralnej, ale zrządzeniem losu (nie 
własnym namysłem i to właśnie godne u- 
wagi), widzi przed sobą jakąś zaporę, któ­
ra  przyspieszony jej krok powstrzymuje. Ta­
ką zaporą jest np. obowiązek matki, podsu­
wany jak  w teatrze maryjonetek w postaci 
małej córeczki przez rozsądnego męża (Za­
kazane owoce) przed oczy bałamucącej się 
żony./ Córki posiadające nawet z pozoru bar­
dzo głębokie uczucia, idą nie za poszeptem 
serca, ale za poszeptem dumy lub mamony, 
za poszeptem ciotek i babek, arystokratek i 
dewotek. Co większa, uważają się za zupeł­
nie niewinne, jeżeli skłamią swemu sercu, 
jeżeli prawdę życia przefrymarczą za szycho­
wą ułudę. Za przykład tego najdobitniej­
szy posłużyć mogą Dzieje ideału. Nieposza- 
nowanie to woli rodziców, nie głębsza jakaś 
idea powoduje ich do takiej obłudy, ale po 
prost brak energii, braku woli. Sądzimy, że 
po podobnej utracie bohaterowie zbyt dłu­
go płakać nie będą. (c. j, „).

SŁOWIANIE I NIEMCY.
( Ciąg dalszy).

Że dawniej świat naukowy nie lekceważył 
tak znaczenia Słowian, jak  to ma dzisiaj 
miejsce, o tym przekona nawet słabe wczy­
tanie się w dzieła historyczne i geograficzne 
z X Y I i X Y II  w. Polska i Czechy są tam 
zwykle traktowane na właściwym miejscu 
i podnoszone bywają słuszne ich zasługi. ’) 
Co prawda, Czechy ściągały na siebie ze stro­
ny katolickiego Źachodu niechęć, a nawet 
oszczerstwo, jako kraj kacerstwem zara­
żony, ale lekceważenia wzgardliwego ni-

■g d y . 2 )

*) By długim wyliczeniem się nie bawić zwracamy tyl­
ko uwagę czytelnika na Polonia i Bohemia w zbiorze 
Elzewirowskiin.

J) Eneasz, Sylwijusz, późniejszy papież Pijus Il-g i, 
napisał kronikę czeską, rozumie się ze stanowiska nie­
przyjaznego—mimo to oddaje im w wielu rzeczach ogro­
mne pochwały, a mianowicie wynosi stan oświaty i roz­
winięcia umysłowego. Takie świadectwo ze strony nie­
przyjaciela ma bardzo poważne znacaenie.

Nie zawsze sami Niemcy traktowali plemię 
naszę z tą wyniosłością i poniewieraniem jak  
dzisiaj. S tary Rohrer, piszący o obyczajach 
słowian w Austryi, (Yersach fiber die sla- 
wischen Bewohner der ósterreihischen Mo­
narchie 1864) oddaje im nieraz wielkie po­
chwały i nie waha się oburzyć na postępo­
wanie z nimi i udzielić rodakom swym na­
uczkę, by się zbyt nad inne narody nie wy­
nosili. Znanym powszechnie jest sąd H erde­
ra o Słowianach, jegó obrona praw tego ple­
mienia^, szczery ząpał dla wewnętrznych jego 
przymiotów. (Ideen zur Geschichte derM en- 
schheit. l t  87 t. IY ). H erder nawet nie wa­
ha się rokować Słowianom pięknej przyszło­
ści. Ale już wtedy Gebhardi w uczonym, 
choć pełnym błędów dziele o liistoryi Sło­
wian (1790—1797) dał przykład nienawiści 
i_ przesądów na pole czystej nauki przenie­
sionych.^ Dzieło Gebhardego wywołało w swo­
im czasie wiele hałasu i oburzenia, od tego 
czasu Niemcy uczeni przyzwyczaili nas do 
podobnych zjawisk tak, iż już nas raczej 
zdumiewają sądy sprawiedliwe i bezstronne, 
aniżeli powszechne w najpoważniejszych na­
wet pracach fałsze, potwarze i gaskonady. 3) 
Są zapewne uczeni, uczciwością autorską 
przypominający H erdera ł), a ileż to takich, 
ba, kto wie czy nie ogromna większość w któ­
rych najgłębsza uczoność nie zdołała wyko­
rzenić niemieckiej pyszałkowatości i chełpli­
wości, co się ju ż  prawie drugą tego plemie­
nia naturą stała 5).

Ilistoryja średniowieczna i nowożytna 
przedstawia nam między innemi obraz walki 
słowiaństwa z giermanizmem, pasowania się 
strasznego, trwającego do dziś dnia, końca 
ktorego przewidzieć niepodobna. Niemcy re ­
zultat tej walki korzystny dla siebie uważają 
za dodatni zarazem dla cywilizacyi. Za taki 
naprzykład głoszą zupełne wygubienie sło 
wiaństwa w ziemiach niegdyś Polabian, Po 
moizan i Szlązakow. ,,Cywilizacyjna mi- 
syja germańska, mówi W eber ( Welt°-eschi- 
chte t. V I str. 168) szła ręka w rękę z za­
prowadzeniem chrześcijaństwa u tych sło­
wiańskich plemion, które w nieustannym ro ­
zerwaniu zużywały swoje siły żywotne na 
wojowniczej swawoli i szkodliwej niepfzyja- 
in i przeciw chrześcijańskim instytucyjom.” 
Tenże sam W eber daje nam obraz życia Po­
labian, według L ud wikaGiesebrechta. (W en- 
dische Geschichten 1843) 6) skreślony, któ­
ry  wystawia nam te ludy, jako stojące już

) Jako przykład jeden z tysiąca możemy przytoczyć 
i u  nas znaną Historyją Powszechną H enryka Dittm ara— 
pycha giermańska łączy się przedziwnie z pietyzmem pro­
testanckim, nie ustępującym najzawziętszemu ultramonta- 
nizmowi, zenitem jest zakończenie dzieła, obejmujące wy­
wody z całości.

4) Do najchwalebniejszych .wyjątków należy między in­
nemi, dzieło obszerne i gruntowne Konitza o Serbii. Ko­
nic robiąc porównanie między Niemcami a Serbami, przy­
znaje żc ostatni są wyżsi pod względem poczciwości i pra­
wości charakteru — jakżeż to odbija w tej powodzi prze­
chwałek o deutsche Gemuthtichkeit und Biederkeit.

V ,Iak dalece najsilniejsze nawet umysły w Niemczech 
zacięcie zamykają oczy, ilekroć się ich pychy narodowej 
tyczy, niech posłuży za przykład znany spór Quatrefage’a 
z Yirchowem o pochodzenie Prusaków. Virchow, zaprze- 
czający przymieszki słowiańskiej w swych ziomkach, prze- j 
czył oczywistym dowodom historycznym, nietylko antro-1 
pologicznym. Ironija losu chciała, żesam uczony nosi na­
zwisko całkiem słowiańskie—nazwisko to bowiem ze źró- I 
dła niemieckiego wytłomaczyć się nie da, a jest niczym 
tylko przymiotnikiem dzierżawczym od wyrazu wirch (na- I 
sze wierzch) t. j. góra. Takich nazwisk u Prusaków nie­
mało a wszystkie świadczą za Quatrefagem, n ie je d n a ' 
rodzina (np. Zastrowów) do dziś przechowuje u siebie 
wspomnienia rodowe o pochodzeniu od przodków, nie­
gdyś władyków Lutyckich Bodryckich lub Pomorskich. 
Czyżby znakomity mąż uważał plemię nasze za tak upo­
śledzone, iż poczytuje sobie za ujmę posądzenie, że w je ­
go żyłach kropla tej pogardzonej krwi płynie?

6) Mówiąc nawiasem, Weber miał pod tym względem 
daleko dokładniejsze źródło w pracy Hildferdynga o Bał­
tyckich Słowianach. Wendisehe Geschichten przy swojej 
chaotyczności jest dziełem już przestarzałym; W eber mi­
mo to przepisuje całe karty  z niego

na pewnym, wcale nie niskim stopniu ku ltu ­
ry, pomimo pogaństwa, w jakim zostawały. 
Szczegóły walki znamy z kronikarzy niemie­
ckich; widzimy w niej okrucieństwo H enry­
ka Ptasznika, margrabiów Gerona i Thiadry- 
ka, A lbrechta Niedźwiedzia, H enryka Lwa, 
ich zdradę i chytrość, obłudę i dzikość apo­
stołującego duchowieńswa, legiją m ersebur- 
ską z ułaskawionych zbrodniarzy złożoną 
i puszczoną na słowian, wymordowanie trzy­
dziestu żupanów sztoderańskich na uczcie 
u Gerona i t. p. fakta, .charakteryzujące wy­
bornie naturę tych cywilizacyjnych zapasów. 
Jak iem / środkami pokonani Polabianie zo­
stali zgiermanizowani, jak  się dokonała owa 
Aufnahme der slawischen nationalitdt in die 
deutsche (Giesebrecht I  str. 94, W eber t. V I 
atr. 26) nikt dotąd pełnego nam nie przed­
stawił obrazu, ale oderwane szczegóły po­
zwalają domyślać się z jakim podeptaniem 
wszelkich praw  sprawiedliwości, a nawet 
ludzkości dokonać się to musiało. 7) Dziś 
prócz słabiutkiego odgłosu w szamotaniu się 
Łużyczan nie pozostało żadnych widomych 
śladów tej walki; po wsiach wendyjskich 
ostatni starcy, co jeszcze mowę swych dzia­
dów umieli, wymarli sto lat temu z górą, ale 
czy to zwycięstwo przyniosło rzeczywiście 
tak błogie owoce, jak  nam Niemcy głoszą, 
czy tylowiekowe przyzwyczajenie do tępie­
nia nieprzyjaznego żywiołu nie wycisnęło na 
charakterze zwycięzców jakich ujemnych 
znamion, tego pytania ostatecznie rozstrzy­
gać nie ośmielamy się. Niepodobna jednak 
zapomnieć, że sami Niemcy niepochlebne 
świadectwo dają o meklemburskiej szlachcie, 
o jej średniowiecznym do niedawna stosun­
ku względem ludu ( t j .  potomków dawnych 
Bodryców), że pruska Junkerpartei (wnuki 
zdobywców lub renegatów lutyckich) także 
dobrej sławy nie używa.

Najnowsze badania uczonych (szczególniej 
tu  zasługuj'e na uwagę Landau z Kasselu) 
wskazują, iż ujarzmienie i przerodzenie ży­
wiołu słowiańskiego musiało mieć znacznie 
szersze jeszcze rozmiary i starszych sięgać 
c z a s ó w . _________ (d. c, „.)

W ycliow aiiie
ze stanowiska antropologii.

P R Z E K Ł A D  Z R O S Y J S K I E G O .

( Ciąg dalszy).

Ponieważ porównawczy czas trwania per- 
jodu wychowawczego ma dla nas wielką 
ważność, przeto przedewszystkim zamiarem 
naszym jest rozpatrzyć stosunek jego do cza­
su trw ania okresu rozwoju w macicy i do 
czasu trwania życia wogóle. Porównywając 
czas trwania zarodkowego rozwoju (to jest 
rozwoju, wewnątrz ciała matki) z czasem 
trwania okresu wychowawczego przed doj­
ściem do dojrzałości płciowej, otrzymujemy 
następujące cyfry, (wyprowadzając ten stosu­
nek dla człowieka, braliśmy lat 15 za term in 
nadejścia dojrzałości płciowej i mieliśmy na 
uwadze narody ucywilizowane zaludniające 
Europę).

Tak się więc ma czas trwania rozwoju we­
wnątrz macicznego, do czasu trwania rozwo-

7) Wiemy, że dzieci urodzone z wendyjskich t. j . sło­
wiańskich rodziców nie przyjmowano do rzemiosł i do ce­
chów nie przypuszczano. Ucisk przez panów (t. j. potom­
ków zdobywców lub renegatów słowiańskich) ludu (t. i. 
masy ze krwi słowiańskiej pochodzącej) w Meklenburgu 
i Prusach b y ło  wiele okropniejszym niż w reszcie Rzeszy. 
Dz'ś jeszcze w Dolnych Łużycach wieśniak, zagabnięty 
po niemiecku, zwykle zamiast odpowiedzi, ucieka co mu 
sił starczy—wymowne świadectwo, jakim strachem napeł­
niło ich kiedyś pojawienie się Niemca. W  górnych Łuży­
cach sami przekonaliśmy się o nieufności i niechęci, jaką 
łużycki wieśniak dla Niemca żywi, równie jak  o oburza­
jącej pogardzie jak ą  ten ostatni pierwszemu okazuje.
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ju  zewnętrz macicznego przed dojściem do
płciowej ') ja k :
1 : 20 u człowieka,
1 :1 6  „ niedźwiedzia,
1 : 11,6 „ wydry,
1 :9 ,3  „ słonia,
1 :8 ,6  „ jeża,
1 :4 ,7  „ psa,
1 :4 ,2  „ dzika,
1 :2 ,7  „ łosia,
1 :2 ,5  „ kozła,
1 :2  „ szczura,
1 :1 ,2  „ kozy.

Z przytoczonych faktów wypada przede- 
wszystkim, iż rozwój wewnątrz-maciczny sto­
sunkowo najkrótszym jest u człowieka, a naj­
dłuższym u trawożernych i u szczura. Oko­
liczność ta pokazuje wprost, iż dziecię, przy­
chodzące na świat, przedstawia się mało roz­
winiętym w porównaniu z oseskami i młode- 
ffii zwierzętami, i że dla tego właśnie, dla do­
kończenia jego rozwoju, potrzeba tak długie­
go term inu rozwoju zewnątrz-macicznego 
czyli wychowawczego. W ywód ten stw ier­
dzają zupełnie bezpośrednie badania nad ro­
zwojem części ciała u człowieka i innych ssą­
cych, jak  to niżej pokażemy. Zobaczmy te­
raz, w jakim stosunku znajduje się czas trw a­
nia peryjodu wychowawczego do najdłuż­
szego czasu trwania życia wogóle. Mówiąc 
o człowieku, przyjmiemy za termin peryjodu 
Wychowawczego lat 20 (chociaż mieliśmy 
pełne prawo wziąć o kilka lat więcej); maxi
nium zaś życia ludzkiego

wających kości czaszki ograniczone już są 
zazębieniami, tworzącemi szwy.

Chociaż istnieje kilka faktów, świadczą­
cych o mniejszym rozwoju osesków niektó- 

j  rych ssących w porównaniu z nowonarodzo- 
I nym dzieckiem, lecz fakty te, jako nieczęste 
{i przechodne, nie mogą zmieniać głównego 
| rezultatu. Wiadomo, iż niektóre drapie­
żne, np. pies, kot—rodzą się ślepe, po­
wieki u nich prędko otwierają się i oczy 
zaczynają wcześniej funkcyjonować, ani­
żeli u człowieka, rodzącego się z otwarte- 
mi już powiekami. Oprócz tego, ta pierwo­
tna ślepota nie łączy się z niedokształceniem 
któregokolwiek z ważniejszych organów, 
i dlatego u wielu drapieżnych (np. u lwa) 
powieki otwierają się jeszcze przed urodze­
niem. Nie trudno przekonać się o tym, iż 
wspomniane fakty, tyczące się historyi poró­
wnawczej rozwoju człowieka i innych wyż­
szych zwierząt, muszą odgrywać bardzo wa­
żną rolę, dla całego życia, w ciągu okresu 
wychowawczego. Z tych faktów wypada 
przedewszystkim, iż dziecko różni się od 
człowieka dorosłego daleko bardziej, niż ka­
żde inne młode zwierzę od dorósłego. Po­
między dzieckiem a człowiekiem dorosłym 
ciągnie się długi okres wychowawczy z ca­
łym światem szczególnych warunków;—u in­
nych zaś zwierząt, których rozwój wychowa­
wczy jest nam więcej lub mniej znany, ró ­
żnica między młodym a dorosłym zwierzęciem 
jest tak niewielką i krótkotrwałą, iż pier-

n i u z m  i u u o w ,, U ń l h l L l l

przypuszczamy wsze bardzo szybko dopędza drugie. Wywód
W przybliżeniu na 130 lat. Wobec tego, sto- j ten jest nam konieczny, dla ocenienia udzia- 
sunek peryjodu wychowawczego do czasu- j  łu naśladownictwa  w wychowaniu. Wiadomo, 
trwania życia będzie równy stosunkowi:

1 : 5,4 dla
6,2 

: 8 
• 8,7 
: 9 
: 15 
19

człowieka 
słonia,
niedźwiedzia,
lwa,
jeża,
psa i
dzika.

| że wszystkie młode zwierzęta mają wielką 
skłonność do naśladowania postępowania do- 

j  rosłych. Na tej zasadzie często dzieci nazy- 
wają „małpami”. Oczywiście, że im mniej­
szą jest różnica między młodym i dorosłym 

I zwierzęciem jakiegokolwiek gatunku, tym po- 
j  żyteczniejszą będzie rola naśladownictwa 
(przy wychowywaniu młodego zwierzęcia. 

W idzimy stąd, że nawet dla rozwoju cie- j Młode zwierzę trawożerne, które rodzi się 
leśnego (nie mówiąc już o psychicznym) [ najbardziej rozwiniętym, i w tej chwili po 
U człowieka, potrzeba daleko więcej czasu j  przyjściu na świat okazuje się już zdolnym 
(w okresie rozwoju zewnątrz-macicznego), j iść za matką, może ją  naśladować pod ka- 
aniżeli u innych ssących. i  żdym względem. W podobnym wypadku na-

Stosunkowa powolność rozwoju ludzkie- ! śladowanie przedstawia, się jako najgłówniej- 
go w okresie zewnątrz-macicznym zależy nie- szy i prawie jedyny środek wychowania, 
tylko od powolniejszych procesów wzrasta- j  Toż samo stosuje się w nieco mniejszym 
®la, ale też i od tego, że człowiek, przycho-1 stopniu i do wielu innych zwierząt. Drapie- 
tząc na świat, przedstawia nam się mniej roz- , żne, chociaż nie tak wcześnie jak  przeżuwa- 
winiętym w porównaniu z innemi oseskami, jjące, ale zawsze dosyć jeszcze prędko za-
Rójżnica między dorosłym a oseskiem ob- J czynają swoje wychowanie, to jest idą 
Jawia się najwybitniej w ustroju głowy, ko- j  matką, naśladują ją w wyszukiwaniu pokar- 
SC1 czaszki bywają w tym czasie połączone j  mu, urządzają takie same mieszkania, jakie 
fuchomemi szwami, to jest czasowemi spoję- i robią ich matki, słowem posiłkują się wszy­
tkami, dającemi kościom większą ważność I stkiemi swemi naśladowniczemi sklonnościa- 
tozchodzenia się; okoliczność ta stanowi isto-1 mi w celu wychowawczym, i tym sposo­
b y  Warunek przy rozwoju mózgu. Spojenia | bem, bez pomocy pedagogicznego syste- 
°zasowe, czyli tak zwana ciemiączka (fonta- I mu, kończą swoje ukształcenie. Widzieliśmy 
nęlla) bywają najbardziej rozwinięte u czło- j  wyżej przykłady takowego pomyślnego dzia- 
wieka i u najbliższych mu małp. Szczegół- | łania naśladownictwa w sprawie wychowania 
jńe mocno rozwinięte sa u dojrzałego płodu lisa i foki, i każdemu znane są podobne 
udzkiporn iłwa pipminn^lrn v których jedno j przykłady, co do młodych psów i kotów.dzkiego dwa ciemiączka „ ______ _

(Większe) mieści się pomiędzy kośćmi czoło- 
Wemi i ciemieniowemi, i drugie (mniejsze) 
Pomiędzy ciemieniowemi a kością potylico­
wy Oba te ciemiączka pojawiają się u dra­
pieżnych ssących i u gryzących w postaci 
8zcZątkowej (rudimentarnej); w skutek tego, 
°gólna forma czaszki u osesków tych zwie- 
rz$t, zbliża się więcej dę kształtu dorosłej 
Czaszki, aniżeli u małp w szczególności 
u człowieka 2). U  osesków zwierząt przeżu-

') Dane dla przytoczonych cyfr, czerpałem głó- 
Wn*e z tylko co cytowanego dzieła B re m a .

) P a trz  K ehrer: Beitr&ge zur vergleicheuden und ex- 
Per'mentellen G eburtskunde Zweites H eft. Giessen. 1868 
tro n a  92.

co do
Szczenię, widząc że duże psy pobiegły 
w którąbądź stronę i zaszczekały, samo bie­
gnie w to miejsce i szczeka, nie pojmując dla 
czego się to wszystko odbywa. Widzieliśmy 
także, że naśladowanie odgrywa rolę bardzo 
ważną i pożyteczną w sprawie wychowania 
ludów nieucywilizowanych lub napół-ucywi- 
lizowanych, gdzie dzieci, bawiąc się, wyucza­
ją  się wszystkich czynności rodziców. Łatwo 
pojąć, że tu  naśladownictwo niekiedy już 
może prowadzić i nie do dobrego ponieważ 
w sposobie życia „dzikich” ludzi spotykamy 
wiele rzeczy szkodliwych dla dziecka. Lecz, 
wziąwszy ogólną sumę, możemy przyjąć, że 
naśladowanie u takich ludów stanowi sprzy­
jający warunek wychowania. D la tegoto, 
według wszelkiego prawdopodobieństwa, śród

dzieci praktykuje się daleko rzadziej, niż 
w „ucywilizowanem” społeczeństwie. W ielu 
podróżników twierdzi,’ iż indyjanie amery­
kańscy uważają karę cielesną za występek, 
iż tylko w ostateczności uciekają się do suro­
wych środków’. To samo opowiadają i o dzi­
kich Afryki. Nie ulega żadnej wątpliwości, 
że naśladowanie swoich rodziców7 przez mło­
de indywidua, najmniej może być pożyte­
czne w tych razach, gdy pomiędzy młodemi 
i dorosłemi indywiduami istnieje bardzo 
wielka fizyczna i psychiczna różnica. Podo­
bnym warunkom najbardziej odpowiadają 
mianowicie dzieci ludzi ucywilizowanych. 
Rozumie się samoprzezsię, że między m a­
leńkim chłopcem i jego ojcem, członkiem 
współczesnego społeczeństwa, będzie daleko 
wdększa różnica, aniżeli pomiędzy chłopcem 
dzikim, i jego nierozwinętym, troszczącym 
się jedynie o wyszukiwanie pokarmu i innych 
środków do życia, ojcem. (tf. c. n. )

Ciekawy i pouczający jest rozwój dzienni­
karstwa w Stanach Ziednoczonych. Pierwsza 
stała gazeta ukazała się tam dopiero r. 1721 
p. n. „The New England C urrentN ew s” (Bie­
żące wiadomości z Nowej Anglii). Jeszcze 
w r. 1754 było wszystkiego pism peryjody- 
cznycli 8. W r. 1776 było już 37, ale żad­
nego codziennego. W  r. 1835 istniało już 1000, 
a między niemi 150 codziennych. W roku zaś 
1871, jak  utrzymuje korespondent jednój 
z gazet poznańskich, wszystkich pism peryjo- 
dycznych wychodziło 365,993 (?), między nie­
mi 6Ó0 codziennych, w ilości egzemplarzy 
1,499,922,219. Jedynaście dzienników roz­
chodzi się w 100,000 egzempl., a 548 w wię­
cej, niż 5000. Relata referimus.

Towarzystwo historyczno- literackie w P a ­
ryżu wyznaczyło konkurs następny: „Zdać 
sprawę z w’ydawnictw historycznych, bądź 
opracowanych, bądź źródeł, "przynoszących 
now7e fakty lub spostrzeżenia dó historyi pol­
skiej X V I, X Y II  i X V III  wieku, a ogłoszo­
nych (porosyjsku) w ciągu ostatnich lat 20 
w Kijowie, Moskwie i Petersburgu. Ocenić 
stronę naukową tych wydawnictw”. „Termin 
złożenia rozpraw7y naznaczony na 1 marca 
1875; ma ona obejmować od 12 do 15 arku­
szy druku; nagroda wynosi 1800 franków. 
Adresować można do Towarzystwa w P ary ­
żu (Quai d’ Orleans, 6) lub do p. Józefa 
Szujskiego (w Krakowie, uniwersytet J a -  
gieloński).

*
*  *

Z nowości teatru Krakowskiego notujemy 
dwie sztuki, które znalazły podobno bardzo 
przychylne zajęcie, a u krytyków jakie takie 
uznanie. E l...y (Adam Asnyk), pieśniarz li­
ryczny, napisał dramat historyczny p. n. Cola 
Rienzi, w którym  miał wiernie odmalować te­
go trybuna średnich wieków, marzącego 
o przywróceniu starej rzeczypospolitej rzym­
skiej, przedstawiciela w7olności w idei, a ty ra ­
na i despoty w środkach. W ady odnoszą się 
główmie do układu sztuki i do skreślenia pod­
rzędnych postaci, p. A. M. F redro  (syn) na­
pisał dramat, który miał być społecznym, 
miał wytykać groźne skutki przejmowania się 
idejami zachodu. Jestto  tyrada, okraszona 
dowcipem a wymierzona przeciw emancypa- 
cyi, małżeństwu cywilnemu, stowarzysze­
niom międzynarodowym i t. p. K rytycy za­
rzucają temu dramatowi („Obce żywioły”) 
brak staranności w nakreśleniu charakterów, 
brak intrygi, wiązanej mechanicznie, wreszcie 
niezgodność środków z zamierzonym celem.
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T endencyja została zupełnie chybiona. D o ­
datnią stroną jest dow cip, kalam bury znane 
i naszej publiczności, jak  niemniej dok ład n a  
znajom ość sceny.

*  *

W  czaopiśmie niemieckim „Sybela H isto - 
rische Z eitschrift” pomieszczone zostały k r y ­
tyczne oceny siedmiu dzieł historycznych po l­
skich :

1) Panow anie J a n a  O lbrachta  i A lek san ­
d ra  Jagiellończyków  Fr. Czerny.— 2) G ali- 
ciana W  lad. Łozińskiego.—  3) H . W . N ie- 
czuja z Kochowa K ochow ski Adam a Rzążew- 
skiego.— 4) K onfederacyjaB arska w r. 1768.— 
5) Pam iętn ik i J .  M. Niemcewicza od 1800 do 
1820 r .— 6) A k ta  G rodzkie i Ziem skie R ze­
czypospolitej Polskiej tom  I I I .—  7) Codex 
diplom aticusT inecensis w ydany przez Zakład  
Ossolińskich.

*
*  *

D -r K arol L ibelt, zagrożony zupełną u tra tą  
•wzroku, zmuszony by ł poddać się we W rocła­
w iu operacyi dokonanej przez profesora oku- 
lustę D -ra  F o rste ra .— O peracyja udała się 
szczęśliwie i je s t nadzieja że zasłużony este­
ty k  uchronionym  zostanie od strasznego k a ­
lectwa.

*  *
*

Russische Revue, czasopismo w ychodzące 
w  P e te rsbu rgu , opierając się na danych po­
mieszczonych w A tlasie T im arjasew a, w R o ­
czniku m inisterstw a finansów, dalej na kato- 
logu w ystaw y z 1870 roku , oraz na w łasnych 
inform acyjach, podaje następujące statysty­
czne dane, k tó re  pow tórzyć uważam y sobie 
za obowiązek. W  r. 1869 K r. Polskie posia­
dało 4,507 fabryk a tylko 39,000 robo tn i­
ków. P rodukcy ja  roczna w ynosiła 3 8 '/2 
m ilijonów rsr. Szczegółowo fabryki p rzed ­
staw iają się w następnym  wykazie: P rzędzalń  
baw ełny 15, robotników  około 2,000; p rodu­
kcyja roczna 2,045,000 r s r .;—tkaln i baw ełny 
1,080, robotników  11,800; prod. rocz. 260,000; 
przędzalń  wełny 22, rob. 730, prod. rocz. 
640,000; fab ryk  m atery jałów  w ełnianych 
i sukna 400, rob. 4,000, prod. rocz. 10,000,000; 
tk a ln i jedw abiu  1 w ielka i 8 mniejszych, rob. 
140, prod. rocz. 40,000; fabryk  papieru  78 
rob . 500, prod. rocz. 1,300,000; fabryk skór 
315, rob . 1.100, prod. rocz. 22/ 3 milijonn; cu ­
krow ni około 50, rob. 12,000, prod. rocz. 8 
milijonów; gorzelnie dają pracę 1,500 robo­
tnikom ; a roczna ich produkcyja w y n o s i l i  
milijonów; fabryk m aszyn było 36, rob. 1,600 
prod . rocz. 140,000.

*  *
*

W obec w ygórowanej płacy, jaką  p o b ie ra ­
ją  nie tylko takie Nilson i P a tti ale każdy le­
pszy tenor lub  sopran, dobrze je s t wiedzieć, 
ja k  to byw ało p rzed  laty. P a rę  przykładów  
zaczerpniętych z k a rt dziejowych a rty sty ­
cznej G ierm anii uprzytom ni nam  najlepiej 
to porów nanie. P rz e d  stu  laty  pierwsze t a ­
lenty  niem ieckie znajdow ały się w takim  po­
łożeniu, ja k  dziś jak a  tru p a  prow incyjonalna, 
k tó raby  się do Pacanow a zabłąkała. Jeżeli 
p rzedsiębierca rob ił dobre interesy, artyści 
pobierali płacę a jeże li in teresów  nie robił, 
zadaw alniali się połową, albo też—niczym. 
W  nadwornym  teatrze  gotajskim  e ta t płacy 
m iesięcznej wynosił ogółem  542 ta la ry  Eckliof 
jed en  z najsławniejszych artystów  bra ł 12 
talarów  tygodniowo i 9 sągów  drzew a ro­
cznie, Bock wraz z  żoną 18 talarów  i tyleż

drzew a. B eil 6 la t i 3 sągi, Iffland  (aktor 
i dram aturg) 5 tal. i 4 sągi; Beck l ' / 2 tal. 
i nic drzew a.—A ckerm an z dwiem a córka­
mi bra ł w H am b u rg u  16 talarów  tygodnio­
wo. N ędzne położenie aktorów  nie mało 
przyczyniało się do tego, źe w społeczeń­
stwie zajmowali wówczas tak  niskie i po­
gardzane stanowisko. W roku  1745 U ni­
w ersytet halski podał prośbę, żeby kazano 
rozpędzić tam eczną trupę kom edyjantów. 
F ry d ery k  I I  dopisał na m arginesie: „T o  te 
duchow ne dziw otw ory (M uckerpaek) tem u 
winny. K om edyjanci niech g ra ją  a pan 
F ranke  czy jak  się tam  ów hultaj (Schur- 
ke) nazywa, niech p rzy  tym  będzie obecny, 
ażeby studentom  za swoje g łupie w yobra­
żenie uczynić publiczną reparation-, kom en­
dant zaś niech mi przyśle poświadczenie, 
że tam  b y ł / ’ F ry d e ry k  I I  lepiej w tej 
mierze się znalazł niż uczony uniw ersytet. 
W iedeńscy aktorzy  gażę swoję zwiększali 
pobocznem i dochodam i dziwnej natury , ja k  
m ożna osądzić z następującej taryfy: „Za
każde wypchnięcie w sztuce 1 floren; za 
skok w wodę 1 fioren, za skok przez m ur 
albo ze skały 1 floren, za każde przebranie 
1 floren, za cięgi 34 kr.: za każdy p a li­
czek (b ierny) albo potrącenie nogą 34 kr., 
za czarną ła tkę  34 kr., za oblanie 34 k r. 
K ażd y  pojedynkujący się 34 k r .—L udzie  
istotnie znakom itym  obdarzeni talentem , 
co sobotę robili obrachunek, w kasie z ta ­
ką  np. likw idacyją: „T ego tygodnia śp ie ­
wałem 6 ary j— 6 florenów; raz w zlatyw a­
łem  w pow ietrze— 1 fl., raz  skoczyłem  w wo­
dę— 1 f i ; raz  byłem  oblany 34 kr.; otrzy­
m ałem  2 policzki 1 fl. 8 k r., raz kopnięto 
mię nogą 34 k r., z czego z największą 
wdzięcznością kw ituję N .N .”

*  *
ii

Towarzystwo księcia Jabłonowskiego w L i­
psku ogłosiło konkursy  na 4 lata od 1873 
— 76. Jed en  z nich znany jest już  naszym 
czytelnikom . N iedoszedł on do skutku; 
Tow arzystw o więc p rzedłużyło  term in, o trzy ­
mawszy bezim ienne zawiadomienie, że w oj­
na niemiecko francuska przeszkodziła m u je 
wykończyć. Zadanie określone tak: „Źró­
dłowe dzieje polskiego handlu zbożem z zagrancą" 
(nagroda 60 dukatów ) To. na rok  1873. Na 
rok zaś 1874 zadanie następne: „S zczegó­
łowe zbadanie stosunku, w jak im  znajdują 
się w obrębie rodziny indoeuropejskiej, j ę ­
zyki g ru p y  litewsko-słowiańskiej do języ ­
ków  gierm ańskich” . W  opracowaniu uży­
wać m ożna ty lko  łacińskiego i greckiego 
alfabetu, oznaczając dźwięki litewskie i sło­
w iańskie podług  systemu, k tórego trzym ał 
się A ugust Schleicher. N agroda także 60 
dukatów . N a rok 1875: „D zieje rozpowsze­
chnienia się i rozwoju języka niem ieckiego 
w P ru sach  W schodnich i Zachodnich aż do 
końca 15 stu lecia ze szczegółowym  uwzglę 
dnieniem  wpływ u ja k i nań w yw ołały dwa 
niemieckie dy jalek ty” . N agroda 60 duka­
tów  i zw rot kosztów podróży, jeżeli te dla 
zbadania przedm iotów  okażą się konieczne. 
N a rok  1876: „P o łów  i handel śledźmi 
w zakresie morza Niemieckiego i B ałtyckie­
go” . N agroda 700 m arek. R ozpraw y mo- 
g% być pisane w języ k u  niem ieckim , łaciń  
skim lub francuskim , zaopatrzyć je  należy 
w moto, k tóre  pow inno się równie znajdo­
wać na  kopercie zaw ierającej imię i nazw i­
sko autora. Czas nadsyłania rozpraw  na

każdy rok  kończy się w m iesiącu L istopa­
dzie. A dresow ać należy do sekretarza T o ­
warzystwa, którym  na rok  1873 je s t p. F r . 
Zarneke, profesor lite ra tu ry  niemieckiej w uni- 
w ersytecie lipskim , red ak to r czasopisma: 
„L iterarisches C en tralb lat” , z k tórego wia­
domości powyższe czerpiemy. N agrodzo­
ne rozpraw y zostają własnością T ow arzy­
stwa. M ało u nas wiemy o tym  T ow arzy­
stwie, nagrody  biorą sami Niemcy. N atu­
raln ie na rok  bieżący trudno żeby ktoś wy­
gotow ał rozprawę; ale na 1874 byłoby rze­
czą wielce Chwalebną, gdyby k tó ry  z n a ­
szych lingw istów  zab ra ł się do opracow ania 
interesującego i ważnego przedm iotu: zba­
dania stosunku języków  słowiańskich do 
gierm ańskich i Niemcom palm ę pierw szeń­
stwa w ydarł.

P ierw sza S ery ja  przekładów  najznakom it­
szych pozytyw istów  m ających stanowić

Biblijotckę Filozofii Pozytyw nej
wyszła z d ru k u  i zawiera:

1. Wstęp i pogląd ogólny na filozofiją 
pozytywną, przez Jnlijana Ochoroivicza.

2. O przyczynach zjawisk wr naturze 
organicznej, przez 11. T. H uxley’’a, w p rze ­
kładzie Augusta Wrześniowe kiego.

3. Zagadki życia, przez Augusta L au-  
gel'a, w przek ładzie  Aleksandra Głowackiego.

4. Jak się rozwijały wyobrażenia o 
duchu i duszy w  dziejach cywilizacyi, 
przez Ernesta K uhn’a.

P race  te mieszczą się w sześciu zeszytach 
pierwszej seryi i kosztują razem: Its. 1 kop. 
50, zaś dla prenum eratorów  Opiekuna Domo­
wego, N iw y i Biblijoteki N auk Prawnych Rs. 1 
kop. 35. Na przesyłkę dołącza się kop. 30.

W  drugiej Seryi wydaw nictw a mieścić się 
będzie znakomite 2-utom ow e dzieło Henryka 
Taine’a:

O Zmysłowości,
którego cena wynosi w prenum eracie ty lko 
Rs. 1 kop. 50, dla prenum eratorów  wspomnio- 
nych pism  Rs. 1 kop. 35. Na przesyłkę dołącza 
się kop. 30.

A dresow ać należy do R edakcyi Opiekuna 
Domowego (N ow y-Św iat. N r. 30), N iw y  (N o­
wy-Świat. N r. 41), lub Biblijoteki Nauk Pra­
wnych (K rak .-P zredm . N r. 10).

Chcący nabyć pierw szą seryją, w inni po­
śpieszyć z zażądaniam i, ponieważ pozostała 
ju ż  tylko niewielka liczba egzem plarzy.

Odpowiedzi Redakcyi.

Panu Józefowi Mowczynowskiemu w Skrawdzie. Szko­
ła  na  skrzypce N iedzielsk iego , wysłana p rzed  p a ru  
m iesiącam i p rzez  księgarnię M . O rg e lb ran d a , k tó ra  
na  to odpow iedni kw it pocztow y posiada. R acz p an  
upom nieć się na  stacyi pocztow ej —  a wrazie n ie 
o trzym an ia— odnieść się w prost do rzeczonej k się ­
garn i.

Panu Zygmuntowi Stat. w Moskwie. Z apow iedzianą 
b ib lijo teczkę wydawać będ ziem y — prosim y o c ie r­
pliw ość.

Panu W  bul. J . N ajzupełn iej zgadzam y śię na p ań ­
skie zdanie, z tym  w szystkim  i P a n  zapewne zgo­
dzisz się n a  to , że wszelkie chwasty w ypleniać należy.

Początek powieści „Hrabina Elodyja” oraz doda­
tek książkowy za miesiąc M aj—dołączamy przy dzisiejszym
num erze.

T R E Ś ó .— Szkoły Rolnicze.—Hrabina Elodyja. Powieść Maryi Szeligi. (Ciąg dalszy). — Z dziedziny mowy. Nasza ortografija w ogólnym zarysie spornych pun -
ktow, przez A . lx. 11. (Ciąg dalszy).— Nasi powieściopisarze. IV. Jan  Zacharyjasiewicz, przez Piotra Chmielowskiego. (Ciąg dalszy).—Słowianie i niemcy. (Ciąg dalszy).__
Wychowanie ze stanowiska antropologii. (Przekład z rossyjskiego). (Ciąg dalszy).—Rozmaitości.—Ogłoszenie. —Odpowiedzi Redakcyi.— W odcinku: Ślady życia X X III.

JosBO-jeHO U,eH3ypofo. — W  drukarni Jan a  Jaworskiego. Warszawa, Krakowskie-Przedmieście. Nr. 415.

Redaktor i W ydawca H enryk P erzyński.



DODATEK NADZWYCZAJNY

do Nr. 23 Opiekuna Domowego.

HRABIM Et.0BY.JA,
POWIEŚĆ

MAISl3! gJ§S§Łg©Ł,

*  *
*

Do iednego z*wytwornych galanteryjnych 
sklepów w Warszawie, weszła młoda kobieta, 
a za nią stara sługa, z dużym pakietem.

Za zwyczaj nasze damy, wychodząc ze 
sklepu, unoszą różnej miary pakunki, a w za­
mian zostawiają masę pieniędzy, których 
wprawdzie coraz większy brak daje się czuć— 
lecz mimo długich rozpraw o konieczności 
zaprowadzenia ekonomii — niepodobna, nie 
wypada nawet odmawiać sobie przyjemności 
obejrzenia ładnych fraszek, i kupienia cze­
goś naturalnie; bo—jakże by to mogło być 
inaczój?

Tak się dzieje w ogóle —a więc spojrzyjmy 
uważnie na młodą o,pobę w towarzystwie słu­
gi z pakietem, i śledźmy ją  jako wyjątek.

Pierwsze wejrzenie dobrze uprzedzało o gu­
ście i urodzie nieznajomej: —była ubraną skro­
mnie, ciemno, lecz z dziwnym wdziękiem 
i umiejętnością.

Postać jej wysoka miała ruchy swobodne, 
i spokojną pewność siebie. Lekkim skinie­
niem głowy powitała kłaniającego się jej z u- 
szanowaniem subjekta, i zapytała o właścicie­
la sklepu.

— Zaraz będzie pani służył! — odpowie­
dziano.

Ledwo kilka sekund minęło, a żądana oso­
ba zjawiła się, podając młodej kobiecie na 
powitanie rękę, jak  komuś widocznie dobrze 
znajomemu, ale zniemniejszym uszanowaniem.

  Przyniosłam robotę—rzekła młoda ko-
bióta, biorąc z rąk sługi pakiet.

Poproszono ją  do drugiego pokoju, i tam 
z pomocą dwu chłopców sklepowych, któ­
rzy także ją  przyjaźnie pozdrowili, rozpako­
wała kilkanaście przedmiotów, które wywo­
łały mimowolny okrzyk podziwu ze strony 
patrzących. Były to małe sprzęciki do ozdoby 
i użytku służyć mogące, z rzeźbionego deli­
katnie drzewa,— wykończone z prawdziwie 
dobrym gustem, starannością, i odznaczające 
się oryginalnością pomysłów. Znajdowały się 
tam i zręczne ramki, okładki do albumu, 
śliczne pudełka i małe półeczki, postumenci- 
ki i figurki; wszystko ładne, ozdobne, rze­
źbione i oklejone artystyczną ręką.

— Brawo! panno Beato! jesteś pani co się 
zowie artystką, rzeźbiarką, i znakomitą in- 
troligatorką! zawołał kupiec, oglądając te 
cacka—co pani żąda za tę ładną robótkę?

— Cena każdego przedmiotu jest oznaczo­

na na karteczce do niego przylepionej — o d ­
parła.

— Hm! jest to piękne! ale i pięknych 
chcesz pani pieniędzy za drobiazgi zręczne, 
ale bez szczególnej wartości!

— Pan wie, że nie podałabym ceny zbyte­
cznie wysokiej, że liczę sumiennie koszt ma- 
teryjalu, i mało ceniąc czas i mozolną pracę, 
biorę wynagrodzenie, dające mi ledwro kilka 
złotych więcój nad poniesiony wydatek!—po­
wiedziała spokojnie panna Beata.

— Jednak  wartoby cóś opuścić!— tym ra­
zem!

— A jednak pan sprzedaje każdy przed­
miot jako wyrób zagraniczny za podwójną 
i potrójna cenę!

— Ila! niech i tak będzie! daje co pani 
chce, nie tyle dla wartości rzeczy, ale dla 
zacnej pracy pani!—wyrzekł kupujący wspa­
niałomyślnie.

— Gdybym wiedziała, że nie mają w arto­
ści—nie przyjęłabym za nie grosza!— ale je ­
stem dowodnie przekonana przeciwnie!—rze­
kła z dumą młoda robotnica, licząc podawa­
ne pieniądze i żegnając nieco zmieszanego 
pana kupca ukłonem.

— Polecam się pamięci na przyszłość —za­
wsze się przecież jakoś pogodzimy— mówił, 
odprowadzając ją  aż na ulicę;— a Beata wy­
szła ze sklepu obfitującego w piękne bawideł- 
ka, bez sprawunku,—lecz z zadowoleniem i ko­
rzyścią. W  istocie—należała do wyjątków!

Obok błyszczącego, powabnego sklepu — 
ośmieliła się stanąć skromna księgarnia —tam 
podążyła pracownica obojętna na przepychy 
— i z rozjaśnioną twarzą zaprenumerowała 
książki i nuty. Teraz już była znowu paczka 
do zabrania—dość duża i ciężka.

Sługa zrobiła swej pani uwagę, że mają 
iść do miasta za kupnem wiktuałów — więc 
pakunek będzie zawadzał.

— To ja  odeślę! — powiedział księgarz — 
tylko proszę o adres, bo, mimo że mam przy­
jemność panią od roku widywać, nie wiem 
miejsca jej zamieszkania i nazwiska.

— Ulica Czysta, Nr. 415.
— Nazwisko?—pytał dalej.
— Nazywam się Beata!—powiedziała, po­

chylając czoło.
— Imię pani znam, lecz nazwisko?
N agły rumieniec oblał szlachetną, wyrazi­

stą twarz zapytanój;—dumnie podniosła pię­
kną głowę, i z wysiłkiem lecz dobitnie, wyra­
źnie powtórzyła:

— Nazywam się Beata. — Proszę odesłać 
pod tym adresem książki za pół godziny—do­
dała już zwyczajnym tonem— i wyszła wraz 
ze swoją towarzyszką.

Księgarz osłupiały patrzył długo za odcho­
dzącą—a potym ruszył ramionami, mrucząc:

— Nazywam się Beata! co za imię!.... ale 
jaka postać!......

Tajemnicza nieznajoma właśnie w tej chwi­
li wchodzi w próg swego mieszkania. Na 
trzecim piętrze od frontu zajmowała dwa po­
koiki, skromne, niewielkie— ale jasne i czy­
ste—tchnące dziwną swobodą i weselem. Ma­
ła kuchnia, zastępowała także przedpokój — 
dalej większy pokój, ozdobiony prawdziwie 
artystyczną ręką, która z niczego potrafiła 
wydobyć gustowne umeblowanie, widocznie 
był bawialnią i zarazem pracownią młodćj 
rzeźbiarki. Potym malutki pokoik sypialny 
z białym łóżkiem i tualetą pokrytą kolorowym 
i białym muślinem—trochę ładnych fraszek, 
świeże u okna firanki i dużo kwiatów — oto 
cały przystrój tego pokoju miłego, wdzięczne­
go, w którym pierś oddychała lekko i swo­
bodnie, wiała atmosfera, szczęścia i promieni- 
ła młodość piękna i spokojna.

Nad łóżkiem wisiała fotografija osoby nie­
młodej, wychudłej kobiety z twarzą łagodną 
i cierpiącą. W  głowach duży krucyfiks d re­
wniany zapewne własnej roboty, był jednak 
pięknym dziełem — wyrobionym delikatnie 
i z uczuciem. Obok na małym również rzeź­
bionym stoliku stała druga fotografija, two­
rząca kontrast z pierwszą. Ładna, szlache­
tnych rysów twarz młodego człowieka, mogła 
służyć za typ męskiego wdzięku i młodzień- 
czój urody. Na ramkach wsrod splotow liści 
i kwiatów, było wypisane imię—Emanuel—za­
pewne imię tego, kogo przedstawiała fotogra­
fija. Beata wbiegła do pokoju, szybko zrzu­
ciła kapelusz i rękawiczki—a potym, zasłania­
jąc twarz rękami, stała długo w przykrym  po­
grążona dumaniu. Gdy spuściła dłonie, twarz 
jej była zalana łzami, lecz jak promień słońca 
przedziera się przez chmurki, i błyszczy w bry­
lantach r o s y — tak uśmiech okrążył usta Bea­
ty i czołu wróciła pogoda. Zbliżyła się do 
stoliczka, uklękła przed nim a patrząc z za­
chwytem na fotografiją młodzieńca, rzekła 
półgłosem:

— Przebacz mi mój ukochany, przebacz 
mi Emanuelu!... te łzy to niewdzięczność!...

Po chwili powstała spokojna i wesoła — 
i przeszła do pierwszego pokoju, gdzie usia-



d ła  obok dużego stołu zarzuconego dłutkam i, 
drzewem , i różnem i przyboram i do pracy.

Podczas gdy zabiera się do dzieła i sie­
dzi rzeźbiąc tw arde  d rzew o — trzeba  nam  się 
przyjrzeć, i nakoniec dać dokładny  obraz jej 
tw arzy.

Jużeśm y pow iedzieli że je s t ładną ale p ię­
kność m a tysiące różnych  odcieni— zobacz­
m yż, do jak iego  należała nasza bohaterka.

, Blondyna, oczu ciem nych błyszczących, lecz 
z w yrazem  niewysławionej pow agi i rozum u. 
R ysy je j regu larne , czoło wyniosłe, usta  m ałe, 
z mocno narysowanem i kątam i, w yrażały si­
łę  i stanowczość, k tó rą  łagodził częsty u- 
śm iech różowe okrążający w argi;— szyja i r a ­
m iona ja k  u bogini;— cała postać zręczna, 
wysoka, nakazująca m imowolnie szacunek. 
T aką jest Beata, niezaw odnie piękniejsza od 
niejednej laleczki o ładnej bez w yrazu buzi. 
L iczy ła  dopiero la t ośmnaście—lecz w yglą­
dała na  dw adzieścia;—nie było to  m łode 
dziewczę rozkw itające wdziękiem  wiosen­
nym —b y ła  to już  kobićta dorosła, m łoda, peł­
na życia, ale k tó ra  niejedno w życiu czuła 
i w idziała— i poznała świat, ludzi i siebie sa ­
rnę. * Żaden zawód nie poorał jej pogodnego 
czoła cierpieniem — ale usta były zdolne już 
wyrzec stanowcze słow o— i może nieraz je  
w ypow iedziały. ‘N akoniec im ie jó j w ybornie 
przystaw ało  do całej osoby— w spojrzeniu 
i wyrazie było coś dającego się określić wy­
razem  ,,B łogosław iona” . *

Pochylona nad  stołem, pracow ała ciągle aż 
do objadu, k tó ry  je j pod a ła  stara sługa, spo­
g lądając na ukochaną pan ią  w zrokiem  w ido­
cznego przyw iązania. Badała: Czy potraw y 
sm akują, czy dobrze przypraw ione? proszę 
powiedzieć szczerze?
— W yborne! dziękuję wam Janow a! odpar­
ła  B eata  łagodnie—podnosząc oczy od książ­
k i k tó rą  podczas objadu z zajęciem czytała.

— Bo to— pani moja zło ta—za tę pracę, że 
by to — choć objad ja d ł się smacznie—ciągnę­
ła dalej sługa, widocznie gadulska z n a tu ry —

• i d ługo  m ów iła o dobroci i pracowitości swej 
ani, o pięknych w yrabianych przez nią cac- 
ach, o sprzedaży dzisiejszój, a na koniec o za 

py tan iu  księgarza."’M ów iła półgłosem , wiecej 
do siebie, z żwawą gestykulacyją, b y ł to ro ­
dzaj m yślenia głośno— opow iadania dla samej 
siebie.— B eata w idać przyzwyczajona do tej 
gaw ędy, czytała spokojnie, lecz ostatnie fra­
zesy, wym ówione ciszej choć z oburzeniem  
tłum ionym , zastanow iły ją , i odkładając ksią­
żkę na bok —rzek ła  poważnie:

— Janow a! — w y znacie moje praw dziw  e 
nazw isko?

  Panienko! P an i złota! ja  nie wiem—nie
powiem słów ka! choć cię kocham nad życie 
swoje, nie m ogę!., zaw ołała sługa składając 
ręce .

— D la czego? czem u okrywacie tajem nicą 
to, co ju ż  daw no  wiedzieć powinnam?

— Panienko! nie m oja w tym  wina, ale 
nie dowiecie się  nic odem nie — bom przyrze­
k ła  i raczej sobie ug ryzę  kaw ałek  języka, niż 
powiem zbyteczne słowo p rz e d  czasem! w y­
rzek ła  uroczyście Janow a.

— W ięc nadejdzie pora o d k ry c ia  wszyst­
kiego?

— Nie badajcie mnie pani moja! ja  ńic nie 
w iem . J a  bym wam nieba rad a  przychylić; 
ale tego nie mogę wydać, bobym  ciężko prze­
ciw um arłym  zawiniła! i pocałow ała rękę 
B eaty  z pokorą, a potym w yszła z pokoju, 
bojąc się w ygadać.

B eata  znów chwyciła za d łu tko  i pilnie za ­
częła p racow ać— ale ciche w estchnienie ule­
ciało k u  niebu — zapewne oznaka tęsknoty 
i  żalu do n ieznanych rodziców.

I I .
Znajdujem y się na ulicy W ierzbow ój, przed 

żółtą kam ienicą, k tó ra  nióma zbyt pysznego 
pozoru. Jed n ak  w ew nątrz, w schody dosyć 
w ygodne, sień w idna i czysta, wcale niezłe 
uprzedzają w chodzących o wygodzie jej 
mieszkańców.

Na pierwszym  piętrze przy jednych drzw iach 
prow adzących do pokojów, odznaczała się du- 
żemi złoconemi literam i w ypisana tabliczka 
oznajm iająca nazwisko lokatora: Marceli Wiś- 
nioiciecki b łyszczał w yzywający nap is—od­
bijając od nieco brudnego kolory tu  drzwi.

Za niemi było mieszkanie składające się 
z dw u niewielkich pokojów um eblowanych 
z pewnym  kom fortem , tylko rozmaitość sprzę­
tów, z k tórych każdy zdaw ał się należyć do 
innego garn itu ru , podaw ała dom ysł, że są to 
szczęśliwie uratow ane resztki z rozbicia jak ie ­
goś możnego domu. Sym etryja w ustawieniu 
dużej kanapy machoniowej, stołu orzechowe­
go, k rzeseł dębowych, i paru  jesionowych 
i palisandrow ych stolików, była nieskażona 
wszystko m iało swoje miejsce—niezachwiane 
stanowisko. D ru g i pokój by ł sypialnią, tu  
łóżko i stolik oraz w ielkie lustro  były jeszcze 
starożytniejsze, i dobrze w ysłużone—lecz na 
ścianie w isiał obraz pięknej W enus, kilka 
sztychów zabawnej tre śc i— i aż dwa pacior­
kowe do zegarka pantofelki, w tow arzystw ie 
strasznego tureckiego kindżału.

G ospodarz, pan M arceli W iśniowiecki, sie­
dzi przy  stole w pierwszym  pokoju —mocno 
zajęty gotowaniem  kawy na stojącej przed 
nim  maszynce. Nie m łody, średniego wzrostu, 
dobrej tuszy, okrągłej, wygolonej starannie 
tw arzy— pan M arceli m iał w yraz dobrodusz­
ny i słodki, k tóry  mu od znajomych jednał ty ­
tu ł Karmelka. W  tej chwili z należytą pow a­
gą obracał korbę m łynka do kaw y— i w ciąga­
jąc  z upodobaniem  lubą woń, poruszał grubo- 
m ięsistem i w argam i, przeczuwając smak p rzy ­
gotow ującego się napoju.

O bok niego, z głow ą na ręku  opartą, d u ­
m ał syn je g o —którego widzieliśmy ju ż , na 
fotografii u Beaty. B ył to ten sam m łody czło­
wiek, tylko szczuplejszy, b ledszy—choć niebie­
skie, rozum ne, jasne oczy— świeciły blaskiem 
duchowój potęgi, i czoło białe, okolone p u ­
klam i m iękkich blond włosów , nacechow ane 
było w yraźnie zacną i niechorobliw ą myślą. 
M iędzy ojcem i synem istniała cała przepaść 
ró żn icy —milczeli oba, aż pierw szy pan M ar­
celi rzek ł wolno:

— No! i cóż? panie Em anuelu! myślisz, 
dum asz, a przytym  m izerniejesz i chudniesz 
w idocznie— wartoż to?

— Jestem  nieco słaby mój ojcze—przygo­
towania do ostatniego egzam inu zm ęczyły 
mię; pragnę też wypocząć trochę.

— Hm! nauki, praca, egzainina — to wszy­
stko bardzo stosowne— ale nie dla ciebie— 
widzę, że coś zupełnie przekształcasz się na 
zw ykłego m ieszczucha.

— Bo też nim jestem !— odparł z uśmie­
chem.

— N igdy, jako potomek sławnej rodziny, 
książę W iśniowiecki, do tego rzędu  pospoli­
tości liczyć się nie możesz. A le—radbym  w ie­
dzieć zam ysły i p rojekty  pana dem okraty , co 
do przyszłości—ciekaw jestem  bardzo!

I  pan M arceli, w sypując zmieloną kaw ę do 
wody, spojrzał się bystro na syna.

— D obrze mój ojcze—opowiem ci wszyst­
ko: wczoraj w łaśnie zdałem  szczęśliwie osta­
tn i egzamin, i dostałem  paten t — gdyby  nie 
zm ordow anie, i zachwiane trochę siły, natych- 
m iastbym  się postarał o posadę profesora, 
lecz doktór nakazał mi d ług i w ypoczynek, 
więc cały ro k  jeszcze muszę czekać.

—  A  więc ju ż  ukończyłeś nauki zupełnie?

przeszedłeś wszystkie kursy? py tał ze zdzi­
wieniem  ojciec.

— T ak  ojcze! wszystkie! — odparł z dumą.
— W iele masz lat? bo ja  już  nie pomnę..
— D w adzieścia dwa!
— I  gryw asz na  fortepijanie zawsze?
— W ięcej niż kiedykolwiek!
—  Hm ! -  a języki jak ie  posiadasz?
—  F ran cu sk i, niemiecki, rosyjski, łaciń­

ski, grecki, angielskiego douczam się je sz ­
cze— rzek ła  Em anuel.

— To za wiele! za wiele!— skrzyw ił się oj­
ciec—no! i z tym  myślisz zostać profesorem , 
zasychać ja k  sztokfisz w jak im  m ieście—i ty  
o tym  myślisz na prawdę?

— Naturalnie!
— To masz mniej oleju w głowie niż ty s ią ­

ce tych, co po łacinie i po grecku nie um ieją! 
— m ruknął pan M arceli, staw iając gotującą 
się kaw ę, i parząc ją  uw ażnie wodą.

— Cóż mogę postanowić innego mój ojcze? 
spy tał zdziw iony Em anuel.

Potom ek książąt długo nie daw ał odpowie­
d z i—w y tarł starannie dwie olbrzym ie szk lan­
ki i srebrne łyżeczki, i poruszając w argam i, 
nalew ał arom atyczną kaw e i dobrą śm ietan­
kę;—potym  podawszy synowi jednę, sam na­
pił się z drugiej pośpiesznie, — lecz oparzył 
się gorącym  napojem , i w tedy dopiero, aby 
skrócić czas do przestygnięcia potrzebny, za­
czął mówić:

—  M łody książęEm anuelW iśniow iecki, bę­
dąc co się zowie ładnym  chłopcem , mając 
wszystkie m ądrości św iata w głowie, oczki ja k  
turkusy, usta ja k  m aliny—posiadając piekne 
ta len ty , ułożenie—pow inien plunąć do djabła 
na bakalarstw o wszelkie, jechać do familii, 
a ręczę, że w szystkie kuzynki poszalałyby za 
tobą, że byłoby ci ja k  w ra ju —i wreszcie oże­
niliby cię świetnie. Na wyekw ipow anie dam  
ci dziesięć tysięcy, trzecią  część inego kap ita­
łu , k tórą, ręczę ci, że w przeciągu roku  
zwrócisz mi z procentem!

E m anuel oblał się rum ieńcem  oburzenia.
— N igdy!—zaw ołał.— M ój ojcze! za żadne 

skarby  świata nie zniżyłbym  się do tej hańby. 
D zięki inozolnój pracy, nie potrzebuję niczy­
jej łaski i pomocy; — co do ożenienia— wiesz 
ojcze oddaw na, że jestem  narzeczonym!

— G dyby m iała m itrę, a choćby herb  
uczcziwy, pięć kroć posagu, to uw ielbiałbym  
j ą —bo przeciw  jej urodzie i w ykształceniu— 
ani słow a!—ale—dodał w ychylając coraz p rę- 
dzćj smaczną kawę — ale tak! tru d n i się sto­
larką, goła ja k  tu reck i święty i do tego bez 
nazwiska! —podrzutek , bez nazwiska!... zawo­
ła ł płaczliw ie pan M arcelli i m elancholijne 
wejrzenie u top ił w próżnej szklance, k tó rą  
z westchnieniem postaw ił na stole.

— D la mnie B eata je s t droższą nad  zasz­
czyty i bogactwa, n ad  świat cały! I  jam  ubo­
gi— tak  jak  ona p racą  w łasną zdobyw am  so­
bie chleb powszedni! Jednacyśm y chęciami 
i w ykształceniem , jedno  m am y dążenie, ko­
chamy światło i praw dę, i siebie wzajem nie— 
będziem y szczęśliwi w ubogim  dom ku profe­
sora— a jeśli ona nie zna swego nazwiska, 
moje zastąpi go je j całkowicie.

—Biedna! biedna!— w estchnął żałośnie pan  
Karmelek i zjadł cukru  kaw ałek.

—  Co do m ńie— mówił dalej —pow iadam , 
że to głupstw o, i że licho nadało to sąsiedz­
two p rzek lę te—ale—nie mam praw a ci b ro ­
nić! żyjesz oddzielnie, od drugiej klasy  masz 
swoje utrzym anie— jesteś wolny! — odem nie, 
wiesz, że nic nie m ożna się spodziewać!—Z re ­
sztą i ja  pojm uję miłość lubo od miłości do 
żeniaczki to dalej ja k  stąd  na księżyc. No! 
nie burz się! A  czemu nie pijesz dotąd ka­
wy?—ah! w ystygła całkiem! nie wiesz co do­
bre!— dodał pogardliw ie.

Em anuel m achinalnie w ziął się do jedzenia



— potym  spojrzał na zegarek, i pow stał by  po­
żegnać ojca.

—  No! bywaj zdrów  mój książę!  ̂ ju tro  
przyjdź do mnie na śn iadan ie— będzie bif- 
sztyk z polędwicy, k tó ry  M arcin  paradnie 
robi! Idziesz do swej Belli — kłaniaj się je j, 
a naw et pocałuj odem nie. Zaczekajno— mój 
książę! coś m iałem  móvyić!...ale—nie m iałbyś 
m i pożyczyć kilka rubli?

E m anuel w łożył w rękę ojca dziesięć rubli
 lecz spojrzał z w yrzutem  na sm akującego
K arm elka.

— Hm! dziękuję ci! Niewiele to wpraw dzie
 ale— niech tak  będzie! Tylko nie rób takiej
m in y — wszyscy nasi przodkow ie byli bardzo 
w spaniali i hojni, tyś przecie ich syn z p ro ­
stej linii!

S tary  książę zaśmiał się dobrodusznie,am ło- 
dy wyszedł, ruszając nieznacznie ramionami. 
D ziesięć ru b li było owocem dziesięciu dni 
mozolnej p racy  nalekcyjach  m uzyki zarobio­
nym; a pan M arceli zazwyczaj je  przejadał 
w jed n ę  dobę.

Em anuel, przechodząc szybko niewielką 
przestrzeń, dzielącą go od m ieszkania ukocha­
nej, w idocznie nie m yślał o ty m — tw arz jego 
jaśniała wyrazem szczęścia i spokoju. Zaledwo 
stanąłprzededrzw iam i, otworzono mu je  i B ea­
ta  podała  mu rękę na powitanie.

— W ita j mój jedyny! szepnęła radośnie.
—  Spóźniłem się trochę — ale ojciec mnie 

zatrzym ał; przysy ła  ci pozdrow ienie— m ówił 
E m anuel biorąc jej dłoń. Ju ż  wiesz, że wczo­
raj zdałem  ostatni egzam in.

—  W iem! oh! ja k  ja  się cieszę!...
— Coraz bliżej jesteśm y naszego szczęścia, 

B e a to  moja!....
— A le ty  się męczysz zbytecznie, E m anu­

e l u — jesteś blady— o mój ukochany! oszczę­
dzaj twoich sił młodych! — rzek ła  z uczuciem 
B eata—i w patrzy ła się w niego z zachwytem.

U siedli oboje; ona przy  stole, on u jej stóp 
na m ałym  stołeczku.

— Opowiem  ci moje projekty!—ale to pó­
źn iej— teraz mów mi o sobie! — rzeczywiście 
zm ęczyła mię nauka; lecz za chwilę już  
będę uleczony. G dy  jestem  przy tobie, gdy 
głos twój słyszę, nowe życie wstępuje w m o­
je  piersi, spokój mię ogarnia, i szczęście nie- 
wysławione zaciera pamięć trudu! B eato m o­
ja! tyś moim aniołem -stróżem , co otacza^ swą 
opieką, um acnia upadającego — chroni od 
złego osłoną swych białych skrzydeł. Jabym  
nie m ógł być złym! gdy wspomnę na twoje 
czoło szlachetne, nieskalane, staję się lepszym 
— śmiało zwyciężam przeszkody — i dążę do 
ciebie! do ciebie!....

E m anuel u ją ł jej rękę—ona kładąc dłutko, 
położyła drugą na jeg o  ram ieniu — i m ówiła 
z uśm iechem  szczęścia:

— A  jednak  ja  dziś klęcząc przed twoją 
foto^rafiją, prosiłam  twego przebaczenia!

— Za' co? najd roższa.....
— D ziś po sprzedaniu cacek, byłam  w księ­

garni, po książki i n u t y — niew iedziano gdzie 
m i je  odesłać; pow iedziałam  mój ad res—księ­
garz spytał o nazw isko— m usiałam  wyrzec 
ty lko imie, k tó re  mi nazwisko zastępuje ra ­
zem —zdziwił s i ę - a  j a —przyszedłszy do do­
m u —płakałam !..

—  P łakałaś, Beato?
  D aru j m i Em anuelu! chwilę tylko da­

łam  się unieść żalow i—lecz potym  uczułam  ca­
łą  niewdzięczność mego serca. Sam a—bez ro ­
dziców —bez sposobu do życia, znalazłam  n a j­
przód  tkliw ą opiekunkę w ciotce, k tó ra  ze 
szczególnym  poświęceniem zajęła się moim 
wychow aniem  — od kolebki aż do końca ze­
szłego roku, miałam serce i staran ia  praw dzi­
wie m acierzyńskie. A p ó ź n ie j—ty mój najmil- 
szy —ty, piękny, książę— z wysokiego ro d u — 
ukochałeś sierotę bez nazwiska; dałeś je j skar­

by uczuć i szczęścia!—o Em anuelu! ja  pow in­
nam  dziękować B ogu za sieroctwo moje, bo 
m ię udarow a! największem i d a ry — sercam i 
pelnem i bezinteresow nego kochania!...

P rom ień  zachodzącego słońca rzucił św ia­
tło na dwie piękne m łode głowy, pochylone 
ku  sobie— złocista aureola zdaw ała się o k rą ­
żać j e —od jasnych  włosów prom ieniejących 
w świetle, jaśn iały  ich oczy i czoła nieziem­
skim  zachwytem . D łonie ich były  złączone — 
serca biły  jednako  uczuciem  praw dziw ego 
szczęścia!..

P ierw sza B eata ocknęła się z marzącej bez­
czynności, łagodnie w ysunęła swą rękę z d ło­
ni E m anuela—odgarnęła lekko jego piękne 
włosy— i rum ieniąc się, pocałow ała b iałe czo­
ło narzeczonego. O n podniósł ku niej swoje 
niebieskie oczy— objął jej sm ukłą k ib ić—po­
chylił ku sobie, i nie broniącej się, choć różo­
wej jak ju trzenka, pocałunkiem  odpowiedział 
na słowa tak  miłe.

— A  teraz do pracy!— szepnęła zapłoniona 
B eata— a rum ieniec nadaw ał jej rysom coś 
nieokreślenie czarownego.

B eata przez cały tydzień w yrabiane cacka 
sprzedaw ała w sobotę rano, i pieniądze z nich 
obracała na w ydatki i potrzeby domowe; co 
sobotę zaś pracow ała na korzyść biednych, 
i fundusz stąd uzbierany, sk ładała  do osobnej 
szkatułki, z której niejeden grosz ocierał łzę 
niedoli.

O prócz tego, od roku  w staw ała godzinę r a ­
niej, i godzinę później k ła d ła  się spać, bo dla 
własnej przyjem ności i Em anuela, chciała k u ­
pić nowy piękny fortepijan. S tary  był już t r o ­
chę nadw erężonym .— B eata m arzyła o chwili, 
w której Em anuel będzie m ógł grać na nim 
i podziw iać jej w ytrw ałą oszczędność— tysiąc 
złotych zdołała już  zebrać — brakow ało jej 
dwa razy tyle — ale nie zrażała się i czekała 
cierpliwie.

Poniew aż to była sobota, więc B eata do­
dała:

— B iedni cierpieliby na moim lenistwie.
E m anuel spojrzał z m iłością na je j piękne

choć niem ałe ręce o cienkich paluszkach, 
pracujących usilnie.

U śm iech zakw itał na ich ustach, ile razy się 
z sobą spotkały . N a prośbę Em anuela podała 
mu kilka kaw ałków  tek tu ry , aby na niej o- 
znaczył rysunek i w yciął później — a tym 
sposobem wraz z n ią  by ł za ję ty .

Uśm iechnięci, zadowolnieni, szczęśliw i,— 
rozm aw iali sw obodnie— a było im tak  śli­
cznie razem , że aż stara  Janow a k ilka razy 
zbliżyła się cichutko do drzw i pokoju—i p a ­
trzy ła  ze łzą w oku. P o  chwili m ilczenia 
E m anuel rzekł:

— D ziś pożegnałem  swoich kolegów  -  żal 
nas ogarnął serdeczny, gdy nam przyszło roz­
stawać się może na zawsze. Jed n i jad ą  za g ra ­
nicę— inni do domu; p rzed  rokiem  cieszyli 
się tą  chwilą, w której ukończą nauki i staną 
wobec rodziny jako  ludzie dojrzali; dziś — 
niejeden ze łzą w oku opuszczał ubogie czę­
sto, lecz wesołe izdebki— bo im strach  było 
niewiadom ej przyszłości, czekającej na p rogu  
nowego życia!

— W spom nienie tych chwil będzie nieraz 
dla nich najprzyjem niejszym  w życiu. Czy 
może być k iedy więcej swobody, m arzeń, za­
p a łu  jak  w głowie i sercu m łodego studenta
uniw ersytetu!— Szkoda ty lko że dla kobiet ta 
strona życia zupełnie zam knięta. W  tow arzy­
stwie kolegów, w śród wymiany myśli i uczuć, 
ścierania się zdań przeciw nych, w yrabia się 
samodzielność i piętno charak teru  nigdy n ie­
zatarte. K obiety  młode, wypuszczone z pod 
drobiazgowej opieki — korzystając ze skar­
bów w iedzy, nauczyłyby się szacunku dla 
samych siebie, podniosły we w łasnych oczach 
do prawdziwej godności człowieka, pozbyły

tysiąca drobnych wad, w ynikłych z te raźn ie j­
szego wychowania —staw ałyby się godnem i 
członkam i społeczeństwa, rozum nem i pom o­
cnicami swych m ężów—matkami, przew odni- 
czącemi na drodze postępu nowemu pokoleniu! 
D obrze zrozum iana em ancypacyja — to na­
tchnienie Boże!— ale dotąd w A m eryce zabły­
sła ja k  kw iat egzotyczny jaskrawemi barwam i 
— w starym  świecie ja k  zasuszony obcy kw iat 
służący czasem do ozdoby salonów; lecz nie 
stała się jeszcze drogą p raw dy—potrzebą ży ­
cia, podstaw ą szczęścia d la  ludzi!..

B eata m ówiła z uniesien iem —lecz głębokie 
zrozumienie praw dy, której dowodziła, błysz­
czało w jej oczach, E m anuel czuł toż samo co 
ona—i rzekł poważnie:

— M ało jest kobiet pojm ujących swoje sta ­
nowisko, mało mężczyzn w iedzących, na czym 
ich szczęście zależy. N ieraz w kó łku  koleżeń­
skim rozbieraliśm y tę kw estyją;—na p ię tna­
stu młodych jeden  m iał podobne ja k  ty  i ja  
zdanie!—In n i zapalali się tym przedm iotem — 
słuchali,dow odzili —ikończyliżarcikiem  u b li­
żającym, okazującym niewiarę w godności moc 
kobiety. Czasem uczuwali praw dę tw ie r­
dzenia; lecz uważali niem ożebną do usunięcia 
przeszkodę w usposobieniu naszych kobiet. 
W skaż nam  p rzy k ład —mówili—pokaż nam  
kobietę m łodą, piękną, żyjącą o własnej sile 
i pracy, nieskalaną sercem i podniosłą d u ­
chem! W tedy, B eato — w tedy był dla mnie 
try jum f praw dziw y — bo staw iałem  im twoję 
postać— opowiadałem  tw e życie — a oni chy­
lili głow y w zadum ie i dziwiąc się pow tarza­
l i— to wyjątek! ideał! to „B łogosław iona”, ja ­
kich dotąd nie byw ało na świecie! Nie było— 
ale być m oże—więcej takich, a fundam ent do 
mającej powstać budow y założony!

Z tych rozpraw  d łu g ich —jedna tylko chęć 
w nich powstała, k tó rą  mi objawili gorąco— 
poznania ciebie, ujrzenia cię w twoim otocze­
niu, p racującą cicho i swobodnie, idącą śm ia­
ło po nieutartej dotąd drodze. D aj nam oglą­
dać na własne oczy ten idea ł — mówili — na 
poparcie twych zasad, daj nam  poznać żyjący 
przykład!

— A  ty  Emanuelu? co im odpowiedziałeś?
— D otąd nic— lecz wyjeżdżający tow arzy­

sze b łagają  serdecznie abyś ich przyjęła ju tro  
— mamy się zejść po raz ostatni, do naszej 
izdebki, a stam tąd jeśli pozwolisz, przyjdzie­
my do ciebie!

— Chcesz tego Em anuelu?
— Proszę o to — Beato moja!..
— W ięc  dobrze! czekam oryginalnych o d ­

wiedzin! a led ro g im ó j—pom yślałeś, jak ie  taka 
w zgarda zwyczajów tow arzyskich, ściąga do­
m ysły i niekorzystne pozory!— rzekła  pow a­
żnie B eata—c z y ja  pow innam  je  lekceważyć?

— T y, ukochana, jesteś otoczona aureo lą  
świętości tak, że n ik t nie pow ażyłby się rzu ­
cić na ciebie potw arzy niegodnej!

—  Nie lękaj się najdroższa!—posłuchaj— 
i mówiąc to, Em anuel ujął jej drżące ręce. 
D ługa praca trochę zniszczyła moje siły; na­
kazano mi spoczynek i rozrywkę. Spoczynek! 
— w tedy  gdy jabym  chciał podw ojoną usilno- 
ścią zbliżyć chwilę prawdziwego_ szczęścia, 
osiągnięcia naszego celu. K azano mi jechać  na 
wieś; gdy dla mnie pod karą  u tracenia  wszel­
kiej możliwości zarobku zlekcyj w ydalenie się 
jest niepodobne. Sm utny w racałem  od doktora  
—w tym  ktoś mię trąc ił w ram ię z przyjaciel­
skim  powitaniem— poznałem  zacnego profe­
sora. N atychm iast zagadnął mię o powód 
sm utku — a dow iedziaw szy się o co rzecz 
idzie, zaw ołał z radością:

— A to się ślicznie składa.
— Ja k to ? —spytałem  zdziwiony.
— W łaśnie dziś odebrałem  list od pew ne­

go pana, k tó ry  (nie wiem czemu to przypisać?) 
zakupił dużąb ib lijo tekę ,i pragnie mieć na  rok



kogoś do uporządkowania jej, i pełnienia obo­
wiązku biblijotekarza. Mieszka na wsi, w cu­
downym położeniu, wśród gór i zdrowego po­
wietrza—można więc odetchnąć słabym pier­
siom - a zarazem dla ciebie, co znasz wybor­
nie języki obce, będzie taki urząd korzyścią 
i zabawką! Za rok pobytu przyjedziesz zdrów 
jak  ryba, z trzema tysiącami złp. w kieszeni; 
bo takie przeznacza wynagrodzenie—tymcza­
sem przyjaciele postarają się wynaleść posa­
dę— i wszystko będzie dobrze!

Uścisnąłem dłoń dobrego człowieka—i na- 
turanie przyjąłem jego propozycyją—ale gdy 
pomyślę, że przez rok cały będę z daleka od 
ciebe— nie mam odwagi....

— Emanuelu!—odparła poważnie B eata— 
my nie będziemy daleko od siebie—uczuciem; 
modlitwą nieustannie spotykać się będziem 
— prawdziwa miłość powinna być wyższa nad 
egoizm i drobną czułostkowość. He cię kocham 
— ty wiesz Emanuelu mój!... ty wiesz o tym!., 
a jednak cieszę się z tego wydarzenia—bo ono 
jest dobrym dla ciebie, potrzebnym do umo­
cnienia cię na trudną walkę z życiem przyszło­
ści! Jedź!—niech Bóg ześle anioła, aby cie chro­
nił od bólu z tęsknoty! Miłość moja wszędzie 
i zawsze towarzysze ci będzie!....

— Miłość twoja będzie tym aniołem zesła­
nym odBoga!—odpowiedziałEmanuel, klęka­
jąc przed nią i czysty, niebiański pocałunek 
złączył usta tych istot szczęśliwych.

Nazajutrz, słońce weszło zaglądając za fi­
ranki z muślinu, zbudziło Beatę—która uśmie­
chnęła się doń, jako do znajomego figlarza — 
i spojrzawszy na zegarek, powstała szybko— 
B yła godzina ósma—Janow a zastawiła śnia­
danie—Beata ubrała się spiesznie—z równym

Eospiechem wypiła herbatę — i w krotce już 
y ła na ulicy. Zręczna jej postać przybrana 

w szarą suknią, której jedyną zaletą był zgra­
bny krój i świeżość—zwracałauwagęprzecho­
dzących. Na niektórych twarzach malowała 
się wątpliwość, do jakiej ją  mają zaliczyć ka- 
tegoryi.

Swobodne ruchy, gustowny ubiór—ładna 
twarz ocieniona okrągłym pasterskim kapelu­
szem—wskazywały że to jest osoba pełna ele- 
gancyi i dobrego gustu. Koszyczek na ręku— 
obok ładnych rękawiczek, które oznaczały 
kontury  arystokratycznej ręki, o długich wy­
smukłych paluszkach—i maleńka nóżka, obu­
wie staranne—stanowiły sprzeczność dającą do 
myślenia. To też dwu młodych ludzi, wido­
cznie z grona złotej młodzieży—szepcząc do­
syć głośno różne uwagi i przypuszczenia, po­
dążyli za nią wiedzeni ciekawością. Beata nie 
uważała że miała śledzących jej każde poru­
szenie towarzyszy — biegła prędko — minęła 
Krakowskie-Przedmieście i skręciła na Tam ­
kę, snać dobrze z miejscowością obznnjmiona.

— W róć się Guciu! to pewno jakaś córka 
szynkarza uczciwego papunia i zacnej mamu- 
ni oberżystów, — rzekł jeden z panów nie ­
chętnie.

— Trzeba nie mieć oczu żeby ją  o to po­
sądzić—spójrz na nóżkę, ruch, ubiór.— J a ci 
powiadam, że jest w tym jakaś mistyfikacyja, 
jakiś ukryty skandalik!— odparł drugi.

Tymczasem przechodzący pozdrawiali przy­
jaźnie Beatę—kilka razy przystanęła, aby po­
mówić z żoną rzemieślnika, która całowała 
jej rękę.

— Nie mówiłem!—wyrzekł pierwszy try ­
umfująco.

— Ale czy nie postrzegasz z jakim ją  wi­
tają uszanowaniem?—to cóś znaczył — zoba­
czysz Jerzy!—

— Niezrównany jesteś w swoich spostrze­

żeniach! drugi monsieur Lecoq! odparł z prze 
kąsem.

Beata weszła na podwórko otoczone liche- 
mi domkaini. K ilkoro dzieci w łachmanach 
bawiło się z wychudłym kotem — na widok 
Beaty, z radosnym okrzykiem rzuciły się do 
niej.

— Dzień dobry siostro Beato!..... dzień 
dobry!

— Jak  się macie dzieci? Pogłaskała cisną­
ce się główki.

— Dobrze!— Ale mnie oczy bolą jeszcze!
— A  ja  się skaleczyłem w palec! siostro 

Beato!
— A mnie W ojtek w ybił.— Amnie się ko­

szula podarła!—siostro Beato!—A  myśmy bar­
dzo głodne,— wołały różne głosiki i przeszło 
tuzin dzieci okrążyło Beatę, czepiając się jej 
sukni. Z domków wyjrzały starsze twarze 
i znów powitania się rozpoczęły.

Beata wszystkie pozdrowiła i zwraca­
jąc się do dzieci, rzekła:

— Czy buzie i rączki umyte?
— Umyte! siostro Beato! i dzieci pokazały 

czyste ręce, a niektóre pobiegły do balii z wo­
dą i obmyły w niej twarze z pospiechem.

— Ju ż  siostro Beato!
— A pacierz zmówiony!
— A jakże! zmówiony siostro Beato!
— No! to macie moje dzieciaki!—i wydo­

była z koszyczka bułki, które w okamgnie­
niu rozdała. Potym z jedną ze starszych ko­
biet weszła do izby o wytłuczonych szybach, 
nędznej kletki w walącej się chacie.

_— I  cóż? spytał Jerzy  stojącego nierucho- 
mie Gucia.

— Nie wierzysz więc że to jest przebrana 
królowa?

— Guciu! jesteś na czczo! masz gorączkę! 
—bo inaczej nie plótłbyś głupstw bez sensu!

— Czy nie piękna?
— Ładna!—wiec chodźmy na śniadanie!
— Idź! ja  się nie ruszę!
Beata wyszła z domku i zawołała jednego 

chłopczyka.
— Piotrusiu! pójdziesz ze mną do apteki 

dla mamy po lekarstwo!
— A ty Róziu, masz książeczkę—i pamię­

taj popołudniu czytać z niej dzieciom historyj­
ki. Trzeba wyręczyć w pracy panią Grabow­
ską, bo jest bardzo osłabiona—starsze dzieci 
mogą kolejno zamieść izbę i umyć naczynia, 
dopóki nie wyzdrowieje!— Przyrzekacie mi?

— Przyrzekamy! siostro Beato!
— D la Józia i Michasia przyniosłam płót­

na na koszulki—mam nadzieję że je  pani Ko­
walska uszyje dla biednych sierotek!..

— Dobrze siostro Beato!—powiedziała nie­
młoda kobieta.

— Ty Marysiu, zanieś ojcu tę maść na ra ­
nę— przewiń nią nogę kilka razy a zagoi się 
zupełnie.

— Siostro Beato! czas by mego Józia oddać 
do terminu, mówił jakiś jegomość w szarej 
kapocie.

— A  do czego ma ochotę? panieFranciszku.
,— Bo ja wiem?— nie pytałem się o to! ja -

bym chciał aby był stolarzem, ale jem u szko­
ły chodzą po łbie.

— Czy to co złego?
— Z przeproszeniem siostry B eaty— jem u 

to niepotrzebne, ja  chcę żeby by ł uczciwym 
rzemieślnikiem, nie żadnym uczonym.

— Jeśli z umiejętnością rzemiosła, łączy się 
wykształcenie, łatwiej się dochodzi do celu— 
którym jest udoskonalanie i zebranie korzyści 
ze swego rzemiosła, oraz dopomożenie d ru ­
gim, dając im szlachetną pracę!—Czyli—mój

i panie Franciszku — naprzykład, jeśli stolarz 
nietylko umie heblować, strugać ale i rysu­
nek zrobić, i ozdobnie wykończyć dodatki, 
i ładnie wypoliturować, już  to jest majster

nielada, może dużo zarabiać, ale dla czelad­
ników, także wielka chluba i korzyść uczyć 
się pod takim przewodnikiem.

— No! to się wie! przecież lepiej umieć 
dużo niż mało! ale zawsze ja  nie chcę żeby mój 
Józik był panem albo księdzem, jeno rze­
mieślnikiem, coby znał swoję robotę, czytał, 
pisał, rachował i pamiętał katechizm —a tego 
ma dobre początki—więc jeśli siostra Beata błę­
dzie łaskawa pomyśleć gdzieby go najlepiej 
umieścić, tobym pięknie za to podziękował.

— Z całego serca wam dopomogę — ale 
chciałabym wiedzieć koniecznie do czego on 
ma ochotę?

— Józek!—zawołał ojciec.
Przybiegł mały chłopczyna o inteligentnej

twarzy, choć poznaczonej śladami ospy.—Na 
pytanie Beaty powiedział z namysłem.

— Szewcem! siostro Beato!
7~ błaźnie! krzyknął ojciec — żaden

z Krajkow jeszcze nie był szewcem—co tobie 
świta we łbie!

— Ale Tatuniu! toć najlepiej być szewcem, 
bo to nigdy nie zbraknie chleba kawałka— 
ludzie zawsze chodzą w butach!—mówił ma­
lec rezolutnie.

— Pozwólcie mu panie Franciszku! znam 
majstra gdzie znajdzie opiekę inawet naukę — 
powiedziała Beata, myśląc o Macieju. Pomó­
wię z nim i jutro możecie mi przysłać ch ło­
paka.
_ — Ha! to niech i tak będzie!—B óg zapłać 

siostro Beato! Józek! podziękuj Pani!
Józek chętnie wykonał zlecenie — a Beata 

udzieli wszy jeszcze kilka rad, które były z za­
dziwiającą czcią przyjęte — błogosławiona 
przez wszystkich—wyściskana przez dziecia­
ki—z pustym koszyczkiem wracała do domu.

— I  cóż? szepnął Jerzy.
, . Zachwycająca! niepojęta! j a z  nią muszę 

mówić i z temi słowy rzucił się ku Beacie, wy­
chodzącej już na Krakowskie-Przedmieście.

— Pani! rzekł śmiało zastępując jej drogę 
-jesteś aniołem dobroczynnym—wszyscy do­

znają twej dobroci—niechże i ja  będę tym 
szczęśliwym.

_— Co?... spytała Beata zdziwiona i cokol­
wiek przelękła.

— Śledzę panią!... podziwiam!... pragnę!.....
— Daruj pan! towarzystwa nieznajomych 

przyjmować nie mogę!
— Je  suis votre tres humble serviteur!
— Czy chcesz pan bez powodu ubliżać ko­

biecie? je  vous regrete, et je  vous assure, que 
łes apparences trompent souvent!—odparła du­
mnie Beata, i końcem swej parasolki delikat­
nie odsunąwszy krój swej sukni od natręta, 
poszła bez wahania dalej.

Osłupiały Gucio został z buzią otw artą— 
lecz wprędce oprzytomniał — i porwawszy 
Jerzego, także zaintrygowanego, pod rękę— 
pobieęł za nią z daleka. Beata weszła do miesz- 
kaniaFelicyjana; —zwykle bowiem z nim spę­
dzała poranek każdego święta.

Gucio i Jerzy  daremnie czekając, poszli na 
śniadanie—lecz przyrzekli sobie wyśledzić ta­
jemnicę pięknej nieznajomej.

— Czemu tak pobladłaś siostro? pytał Feli- 
cyjan widząc zmianę w twarzy Beaty.

— Miałam nieprzyjemność—odparła i opo­
wiedziała mu zdarzenie.

— Smutno pomyśleć —dodała—że w X IX
wieku, znajdują się ludzie jeszcze do tego 
stopnia nieucywilizowani!

— A jadnak oni należą pewno do wyższe­
go towarzystwa?

T ak mieli ubiór elegancki i dobre ma- 
nijery!

— Ty to lubisz, siostro Beato!
— Lubię ładny strój i piękny układ — do­

brane wyrazy i pewność siebie —ale tylko 
wtedy jeśli do tego jest podstawa rozumu



i w rodzonego wdzięku. P rzym us mię raz i— 
wolę ju ż  zupełną prostotę.

— A  za przepychem  którym  otaczano cię 
od  dzieciństw a nie tęsknisz nigdy?

— Nie! z ubóstw em  moim jestem  szczę­
śliwa! — M iłość i p raca zapełniają w szystkie 
pragn ien ia  m ego serca!

Zobaczym y teraz co rob i robi Em anuel.
I  on w stał o ósmej — ale powoli pijąc śnia­

danie, widocznie rozm yślał o czymś ważnym. 
U b iera jąc  się, często kilka m inut sta ł w m iej­
scu nieruchom y — uk ładając w głow ie jakiś 
p la n —aż wreszcie chw ycił za kapelusz i po­
szedł wolnym krokiem  na ulicę Furm ańską.

P o  drodze spo tkał k ilku  porządnie u b ra ­
nych ludzi, k tórych zabrał z sobą.

Rozm aw iając weszli do garkuchn i o szyl­
dzie olbrzym im , na k tó rym  niezupełnie sto­
sownie wym alowanym  b y ł T u rek . W chodzą­
cych, goście przyw itali czule ściskając ich rę ­
kę, i dotykając z pew ną nieśm iałością grube- 
mi zapracow anem i rękam i, białej szczupłej 
d łoni E m anuela .— Jednak  tw arze ich w yra­
żały  szczere zadowolenie, z jego  przybycia.

— I  cóż panie? egzainina? — spytał jakiś 
pan  m ajster pokaźnej tuszy.

— Pow iodło mi się panie D yjonizy.
— A  toż to m ogłeś pan wątpić? nasz biały 

książę, to uczony nad  uczonemi!— ho! bo! on- 
by  w szystkich m ądrych w k ą t zapędził!

— A pewno! — przecie i j a  znam się na 
tym !—odparł d rug i.

— Ot! nie wstydzi się uczciwych rzem ieśl­
ników, jedno  z nimi za pan  brat.

— I  rad ą  dopomoże!
— I w  nieszczęściu pożałuje!
— I nam  nie jedno  m ądre tak  p ięknie opo­

wie, że ja  sam zrozum iem  jakbym  to ja  w ła­
sną ręką  uku ł na kowadle!

—  Ot! o polityce i przeróżnych krajach!
— Albo ja k  w przeszłą niedzielę o obowiąz­

kach każdego obyw atela — to tak  porów nał 
wszystkie stany, i dow iodł że każdy coś zna­
czy w swiecie — a tak  m ądrze i ładn ie  — aż 
m y się spłakali ja k  bohry.

— A lbo o pijaństw ie— biały książę zrozu­
miał. że człek nieraz z turbacyi nie ze złej 
woli kieliszkiem  brzęknie!

— Ho! ho! to prawda!
— N iech żyje biały książę!
— N iech żyje krzyknęło  kilkanaście g ło ­

sów z zapałem!
— D ziękuje wam moi bracia za wasze po­

czciwe serce! MTłaśnie przyszedłem  prosić 
sam o przysługę serdeczną! rzek ł w zruszony 
Em anuel!

— Niech pan mówi! mów! mów!....
— Na stół! — na stół! — k rzyknął któś — 

i w okam gnienu E m anuel delikatn ie mimo 
uniesienia ujęty, znalazł się na stole.

— Słucham y! słuchamy!
S tanął na  zaimprowizowanej trybunie — 

założył ręce na piersiach— i dźwięcznym gło­
sem zaczął mówić.

— M oi bracia!— Za pare dni, w yjeżdżam  
na rok  cały— znalazłem  miejsce korzystne, na 
w si— gdzie będę m ógł, nie tracąc nic, dać 
wypocząć trochę zmęczonej głowie. Żal mi 
rozłączać się z w am i—a oprócz tego, żal od­
jech ać  m łodej narzeczonej, k tó rą  kocham  całą 
duszą, i uzyskaw szy posadę za dw a lata, p rę ­
dzej może, jeśli B óg pozw oli—zaślubię. T ym ­
czasem ona zostaje sama, bez opieki, bo jed y n a  
je j opiekunka c io tk a—um arła  od roku. Umie 
ona sobie dać radę— ale będzie mi lżej na sercu, 
gdy  odjeżdżając, polecę ją  wam w opiekę!

— D ziękujem y! oh! dziękujem y! zawołali 
z rozczuleniem  słuchając.

— N arzeczoną moją je s t—siostra Beata.

— S ostra  Beata! nasz an io ł,— o my ją  zna­
my, znają nasze żony i córki! niech żyje 
siostra Beata! my zanią w ogień wskoczymy 
jeśli tego będzie potrzeba!— m y j ą  swojemi 
piersiam i zasłonimy!...

— D ziękuje wam bracia!— spokojny odja­
dę!- Beata nie zostanie sama, będzie m iała 
rodzinę, czuw ającą nad nią!

— Ja k  nad córką! nad królow ą!— to go­
dna żona b iałego  księcia niech żyją!

E m anuel zeskoczył ze sto łu  i że łzą  w oku 
uścisnął tw arde ale zacne dłonie! Zapał, szcze­
rość tych  ludzi p racy —uprzy tom niły  m u typy 
narodow e, szlachty zagonowej na sejm ikach.— 
T u  jeszcze bije serce— pom yślał—krew  nieza- 
styg ła , kiedy potrafi uczuć przyjaźń i być go­
tową do ofiary nawet! P ożegnał ich -  żegna­
ny  serdecznie — i poszedł d ługo  jeszcze sły­
sząc okrzyki.— Niech żyje biały książę!

E m anuel dom yślając się gdzie o tym  czasie 
może być Beata, zapukał do drzw i Felicyjana.

G d y  im  opow iedział scenę w garkuchni 
pod T urk iem  —obojgu łzy błysnęły  w oczach.

— O ddając im skarb  mój w opiekę—na 
zawsze zobowiązałem  sobie ich  serca!— a ja , 
rzeczywiście będę spokojniejszym , m yśląc że I 
nie będziesz tak opuszczoną Beato!

— Tym  bardziej te raz—szepnął Felicyjan 
myśląc o owych paniczach, k tórych  B eata na­
zw ała nieucy wilizowanemi. Czemuż ja  nietyl- 
ko nie mogę cię strzedz i bronić — lecz sam 
jeszcze twej potrzebuję opieki!— dodał głośno.

— _ Czyż ja  sam a nie wystarczę sobie w o- 
bronie wszelkiej? — nakoniec skąd przypusz­
czenia podobne?

— J a  nie wiem B eato moja — a przecież 
cieszę się z mego pom ysłu— odparł E m anuel 
—i rozm owa na inne przeszła pole.

O pierwszej Janow a przyszła prosić p ań ­
stwa na objad i przyniosła dla biednego cho­
rego  kilka potraw  które mu z dum ą dobrej 
k u ch ark i podaw ała. A le ręce starej sług i n ie­
zgrabnie wywiązywały się z zad an ia—i Beata 
delikatn ie usunęła ją  pod jakim ś pozorem, 
sama biorąc ta lerze —i z w dziękiem  usłużyła  
dziękującem u jej spojrzeniem   ,

Po objedzie Em anuel wyszedł, obiecując
na wieczór gości.©

B eata patrzy ła  za odchodzącym  dopóki go 
w idzieć m ogła, a gdy  znikł na zakręcie ulicy, 
usiad ła  w swroim pokoju i zaczęła czytać. P a ­
rę  godzin m inęło szybko — szelest p rzerzu ­
canych k a rtek  1 chrapanie Janow ej, k tóra  
po swojemu używ ała święta, p rzeryw ał nie­
zakłóconą ciszę. Nakoniec B eata  złożyła do­
kończony to m — i pom yślała trochę o swoich 
gościach. Należało się ubrać, i coś p rzygo­
tować.

M łoda gosposia, p rze jrzała  wszystkie szaf­
ki i schowania, ustaw iła na tacy filiżanki, 
i zbudziła  Janow ą, aby zasięgnąć jej pomocy 
i rady  w wielu kw estyjach gćspodarskich. 
Załatw iw szy to — przeszła do saloniku, po­
praw iła sp rzę ty—roztw orzyła fortepijan— za­
g ra ła  króciu tką pełną życia piosenkę — i po­
szła się ubierać. K ró tk i by ł nam ysł — biała  
lekka suknia, powiewna, d łu g a—to strój ró­
wnie skrom ny j"ak w ytw orny i piękny. W ło ­
sy jasne, splecione w warkocze, otoczyły jej 
głow ę, tw orząc nad  czołem  niby koronę, 
w którój ja k  gw iazda u tkw ił biały  kwiatek. 
W  atm osferze jej m ieszkania, było cóś lu b e ­
go, czystego—rzekłbyś miejsce pobytu  W e- 
stalki. G dy B eata już przystrojona, stanęła  
w saloniku oczekując gości —była tak  piękną, 
pow ażną, dziewiczą — taki m ajestatyczny 
w dzięk rozlew ał się w je j postaci, że ju ż  za 
pierwszym spojrzeniem  powinna była budzić 
w każdym  najwyższy szacunek. T ak ie  też

wrażenie zrob iła na m łodych ludziach, ko le­
gach Em anuela, k tórzy  ciekawie rzuciw szy 
w ejrzenia, później chylili głow y w głębokim , 
uszanow ania pełnym  ukłonie. B ea ta  w itała 
ich . z godnością i szlachetną uprzejm ością, 
jak ie j pozazdrościłaby jej najm odniejsza pani, 
przyjm ująca w złocistych salonach — dam a 
dw oru— królowa!

G dy  E m anuel przedstaw ił je j po kolei oś­
m iu m łodych m ężczyzn, bez zak łopotania u - 
kłon iła się lekko każdem u, a po tym  p o p ro ­
siła  siedzieć i zaw iązała rozmowę.

G aw ędzono o naukach i sztuce, o rzeźbie 
1 muzyce, literaturze i kw estyjach społecz- 
nych; — nakoniec poruszono kw estyją em an- 
cypacyi kobiet. M łodzież zacowycona, ro - 
zentuzyjazm ow ana — z zapałem  dała oklask 
Beacie mówiącej poważnie, surow o niemal 
w tym  przedm iocie.

—- Kobiecie m ów iła przekonyw ająco—nie 
pow inno chodzić o b ire t doktorski, o stopień  
m agistra  praw a, lub oryginalną po sad ę ;—nie 
na to ma służyć emancypacyja, aby była p ła ­
szczykiem pokryw ającym  złe, lub  błyszczą- 

I cym odświętnym  strojem; lecz, aby się stała 
I codzienną, w ygodną czystą suknią — u ży te ­
czną na  wszystkie .po ry  w ieku i niepogody 
życia.

. F an i jesteś w yjątkiem — masz charak ter 
niepokalanej praw ości i energiją, niepospoli- 
tą  ale weź pani k tó rą  ze zw yczajnych k o ­
biet wyższego tow arzystw a;— czyż ten kw ia­
tek z cieplarni podoła ciężkim obowiązkom, 
czy pojm ie ważność i rozciągłość tego zada­
nia?— zaprotestow ał ktoś chłodniejszy.

— K ażda może znaleść w sobie siłę m oral­
ną,^ zdolną do podtrzym ania fizycznej. W re ­
szcie nie wszystkie kobiety są niem ożne; za ­
soby m ateryjalne dają możność stosowania 
zasad w życiu.

I  cóż bogata, em ancypowana kobieta 
ma czynić, spytali.

— B yć członkiem społeczeństwa, niezawi­
słym od przesądu  niedozw alającego mieć ko­
bietom własnego poglądu i woli naw et w w y­
borze tow arzysza życia, kształcić się w szech­
stronnie i specyjalnie w przedm iocie do k tó ­
rego ma zdolność i upodobanie; m ieć zaufa­
nie we w łasnej sile i godności. W yznając ta ­
kie zasady, trzeba zachować tak t w postępo­
w aniu i nie zap ierać się kobiecości, —nie ro ­
bić z siebie isto ty  potw ornej, p ó ł-m ęsk ie j,— 
a zyska się uznanie i szacunek.

—  N iestety  pani! tak nie jest dotąd w św ię­
cie!

— A le tak będzie! tak będzie n ied ługo!— 
zaw ołała Beata, ja k b y  natchniona, podnosząc 
płom ienne źrenice ku  niebu.

— D aj Boże! A m en!—powiedzieli chórem  
m łodzi z uwielbieniem .

P rzy  herbacie rozmowa sta ła  się lżejszą, 
hum orystyczną — krąży ły  dowcipne żarty  — 
B eata i Em anuel zręcznie ożywiali gaw ędkę, 
oboje mieli o czym mówić. Tow arzystw o by­
ło dobrane, m łode, jednako  wykształcone;— 
czas więc schodził przyjem nie—i najw ytw or­
niejszy salon nie poszczycił się może rów nie 
miłym, swobodnie a zajmująco bawiącym się 
zebraniem  osób. Najżywotniejsze kw estyje 
były dotykane i roztrzygane z werwą m ło­
dzieńczą — z żywo i szlachetnie b ijącym  se r­
cem.

— I  gdzie szukać praw dy śród  tow arzystw  
ludzkich — mówi jeden  — w szędzie obłuda 
ukryw a szkaradne w a d y —pobożność służy za 
pokryw kę nieuczciwości. G dybyśm y nagle 
zajrzeli w g łąb  duszy zebranych w tow arzy­
stwie gości, k tórzy  m ają zwyczajne i jed n a­
kie miny i uśm iechają się dobrodusznie — 
przestrach ogarnąłby  nas na widok tak  wy­
rafinowanej obłudy.

— I  czem u grać komedyją? kiedy p raw d a


